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Dziennik Kraj A keyżaj codzień wieczorem z wyjątkiem niedziel i świąt. 
Numer pojedynczy w Krakowie i Lwowie kosztuje 10 centów. 
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() ł s d ł t jakimś traktatem porządku, i zachowanie | dzéj przyjdzie, tym lepićj, wojna taka|aż dotąd o nic podobnego nas nie po- istotnóm dobrodziejstwem; ale lampka go- nieszczęśliwymi wygnańcami; jeżeli spół- 
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od 1 wiadałoby wojnę. 
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i i 4 lodzie, z jakićj 
za kwartał . i budowania zamków na , z jakićj 


PIERE ZEE 4 Li x ki i kwalifikował się na ten urząd. i 

A GEM 8 15] sł ie czy niesłusznie słyniemy. Mo- ja, jakkolwiek jéj ø} skiewskiego; to wszystko prawda, ale wy-| Na wiceprezesa proponują księcia Lu- 
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w całćm państwie 
za kwiecień , , | 
za kwartał do końca 
do końca roku 


Prusy i ze sprzymierzeńca moskiewskie- 
go uczynić je jak były dawnićj wazalem 
Moskwy, a tym sposobem w niczem nie 


austrjackićm: 
4 DAD a 
czerwca „ 6, — 


OWEJ 


+24, e „18 „ —|uchylić ani nie oddalić niebezpieczeństw 

w Prusach i SERN jakie Europie od téj ostatniéj zagrażają. 

za kwiecień , ę BA. r 15 Nietylko my polacy, ale wszystkie lu- 

BE a MOR Sw 5 gr. » |dy wchodzące dzisiaj w skład Austrji, 
do końca roku. |.” "ea Aż nie mogłyby sprzyjać tego rodzaju krwa- 


wemu starciu, na którem w razie zwycię- 
ztwa którójkolwiek strony, niebezpieczeń- 
stwa tylko zagrażaćby im mogły. Zwycię- 
ztwo Austrji i powróceniejćj potęgii wpły- 
wu w Niemczech zwróciłoby ją zupełnie z 
téj drogi na jaką weszła, a na któréj mimo 


we Francj 
za kwiecień 
za kwartał... , 
do końca roku 


ii Anglji: 

Meta BE 056551:0 fr. 

27 » 

meczy gl ” 
w Belgji, Wloszech i Szwajca 

za kwiecień 


. 


KR LL Ta TEJ 


10. 2% —wzoiy 


rji: 


i 11 s- T fr.|Oporu centralizujących niemców, jest na- 
aani R a a aae s dzieja, że kiedyś dojdzie do względnego 


2. 0,506 


do końca roku . . Rye 


Dag" Wszyscy nowi Prenumeratoro- 
rowie otrzymają bezpłatnie, na żą- 
danie, początek drukującćj się obecnie 
powieści Edmunda Chojeckiego p. t.: 

„PRAKSEDA *, 


zadowolenia skła dających ją ludów. Zwy- 
cięztwo Pras, jakkolwiek w obec tak u- 
tworzonego przymierza nieprawdopodo- 
bne, wyszłoby na korzyść Moskwy, wzglę- 
dem którój Europa największe i najsłu- 
szniejsze ma obawy. 

Moskwa w takiem położeniu rzeczy 
nie ma powodu drożyć się z neutralno- 
ścią, która jéj w żadnym razie wielkich 
szkód przynieść nie może, a w obecnóm 
położeniu byłaby dla niej o wiele korzy- 
stniejszą od wojny, do którćj dopiero za 
lat parę będzie zupełnie przygotowaną. 

Naszćm zdaniem zatem, przymierze 
franko - austro - włoskie, obliczone na u- 
zyskanie neutralności Moskwy w wojnie 
z Prusami, jak z jednéj strony byłoby 
błędem politycznym trzech mocarstw, 
tak z drugićj nie przedstawia żadnego 
punktu, któryby je mógł sympatycznćm 
dla nas polaków uczynić. 

Wcale inaczćjby było, gdyby zapomo- 
cą tego przymierza, udało się zmusić 
Moskwę do otwartego wystąpienia za 
Prusami, lub gdyby sprzymierzeni wy- 
stąpili wprost przeciw niéj, bez względu 
na to czyby się udało uzykać neuiralność 
pruską, czy téż przeciwnie wybuch woj- 
ny wywołałby przymierze prusko - mos- 
kiewskie. Wojna Europy z Moskwą, do 
którćj, jak to stokroć już dowiedziono, 
w każdym razie przyjść musi, a im prę- 


Miejscowi Prenumeratorowie, Życzący g0- 
bie- odbierać nasz dziennik z przesyłką domową, 
rezy się zgłosić do księgarni Józefa Czecha jako 
ALEI naszój i złożyć dópłstękwartalną w kwo- 
“e 80 ent, za odsyłkę w mieście, a 45 cnt, na 
przedmieście — miesięcznie, 


Wieści o potrójnóm przymierzu. 


z Powtarzające się uporczywie, pomimo 
wszelkich zaprzeczeń, wieści o bliskiem 
at gostąpionem już zawarciu przy- 
rc, „ AnCuzko-austrjacko-włoskiego, 
Y Aa koniecznie bliższego zastano- 
go kobi nad tem przymierzem, które- 
do ai SEE bądź na teraz, bądź w bar- 
niepo don 1 przyszłości, zaprzeczyć 
doo; A ze względu na fakt. wido- 
iaa zbliżenia się pomiędzy trzema 

z monemi państwami, jednogłośnie 
przyznawany przez wszystkich. 

obecnym ustroju Europy, zawarcie 
z "ee Jest zapowiedzią wojny, Cza- 
lu ie z ych przymierzy, mających na ce- 

Jedynie zabezpieczenie narzuconego 


z 


a. — Księgarnia Wydawnictwa dzieł tanich i 
— W Bochni: W. Pisz, -- W Gorlicach: W. 


Gdyby trzy sprzymierzone mocarstwa 
położyły sobie za cel wystąpienie prze- 
ciwko Prusom, osłabionym poprzednio 


wojna taka nie byłaby wstanie przynieść 
dla Europy tych korzyści, jakie w obe- 
cnem jéj położeniu przynieść powinna, 
pozostawiłaby nierozwiązanemi większą 
część palących kwestji, a dla nas pola- 
ków byłaby tylko nową okazją do zama- 
nifestowania owéj łatwości łudzenia się 
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ożytecznych. — Narodowa drukarnia i księgarnia F. Ks. Pobudkiewicza —We Lwowie: 
uchowicz sekretarz Magistratu. — W Tarnopolu: Księgarnia F. Osillika, 
: Księgarnia Karola Wilda. — Księgarnia Gubrynowicza i Szmidta. — W Tarnowie: Ksi 
Menem, Berlinie, Lipsku, Bazylei, Ziirichu i St. Gallen u Hasensteina i Voglera. 


Księgarnia K : E TGŃ 
— W Poznaniv: Handel ga noże daja 


ęgarnia Gazdy, — W Poznaniu: Administ 


ęgarnia Gubry: 
urnatowskiego na całe W. Ks. Poznańskie i Prusy zachodnie. 


racja Dziennika Poznańskiego. — W Wiednin: Haasenstein et Vogler 


nowicza i Szmidta. — W Tarnowie 


Inny korespondent do Ostsee Ztg do- 
nosi, że właściciele majoratów zobowią- 
zami być mają do siedzenia w majątkach, 
przyjmowania rządców moskali lub niem- 
ców i t. p. 

Że zamiarem rządu jest o ile można 
moskwiczenie kraju, czyli wprowadzanie 
jak najwięcój żywiołów moskiewskich; że 
za jeden z dzielniejszych środków ku temu 
uważają rozdanie majoratów moskalom; 
że parę lat temu w odezwie ministra se- 
kretarza stanu — widoczną była myśl, iż 
właściciele majoratów powinni mieszkać 
w majoratach lub zarządzać niemi przez 
rządców moskali przynajmnićj, a tem przy- 
czyniać się do wzmocnienia żywiołu mo- 


chorzy, niemogący się pomieścić w łóż- 
kach, leżą na ziemi, a tymczasem myślą 
o Zwinięciu czasowego szpitala na Pradze. 
Zw to chcą urządzić szpital specjalny dla 
dzieci. 

„ W towarzystwie dobroczyn 
się wyborami na prezesa z powodu zrze- 
czenia się tćj godności przez p. Pusłow- 
skiego. Proponowano jenerała Giecewicza,! 
prezesa towarzystwa kredytowego, jako 
personam grałam; tymczasem jenerał po-f 
dobno nie chce i nie może przyjąć wy- 
boru — i niestety w Warszawie mie ma 
człowieka poważnego mającego miłość lu- 
dzi, wzięcie u rządu, bogatego, któryby 


szą, i byłaby zdolną położyć zaporę zoz- 
wielmożnieniu się przyszłemu moskiew. 
skiego kolosu. 

Austrja błędnie sympatje i dążeni 


dziś dodawać nie potrzebujemy w odpo- 
wiedzi na nędzne podszczuwania Gaze- 
ty Wrocławskićj, winniśmy tylko przy 
aj tćj sposobności oświadczyć, że emigrację 
swoje kierująca ku Niemcom, w takićj | naszą uważamy jako część narodu, i zte- 
wojnie jedynie ocalenie i zabezpieczenie go powodu mamy dla nićj téż same u- 
swego bytu znaleźć może, a naszą rolę| czucia miłości bratnićj, jakie mamy dla 
wtćj walce, rolę przednićj straży w kru- | wszystkich w ogóle rodaków, a dla jćj 
cjacie, do którćj dziesiątki lat Europę wyjątkowego, bolesnego położenia naj- 
wzywamy, zdaje nam się, że każdy polak wyższą sympatję i szacunek. Mimo to 
rozamić, bo pod tym względem dwóch | przecież z żadnemi korporacjami emigra- 
zdań w Polsce nie ma. cyjnemi nie zostajemy w stosunkach, i 
jesteśmy najmocnićj przekonani, że emi- 


, 


ności kłopocą 


dowój opinji 
ie ma prawa, 


i nastąpiło to skutku nie odniesie, dwóch 
bowiem lub trzech właścicieli majoratów 
mieszka w nich, a rządców moskali w sa- 
méj Moskwie nie ma, bo tam niedawno 
jeszcze starano się o polaków, zkądże 
więc ich wziąć do Polski?... 

Ten sam kores 


przez czas jakiś był główną jego dźwi- 
gnią. On jeden byłby właściwym na pre-$ 
zesa, ale zapewne rząd nie zgodziłby się 
na to; dlatego chcą go mieć wicepreze- 
sem przynajmnićj w tćj nadziei, że i ksią- 
żę przyjmie to piękne posłannictwo, które 
3 orespondent donosi, że ter-|do szczytu poświęcenia podnieść potrafi. 
min prekluzyjny do wylegitymowania się|a rząd wyborowi na drugie miejsce w to- 
ze szlachectwa ma być zakreślony do dnia warzystwie sprzeciwiać się nie będzie. 

l lipca r. b. Termin ten dawno już upły-| Duchowieństwo nasze wygląda końca 
nął, a tylko w wyjątkowćj drodze, woj- sprawy z kolegjum katolickićm w Peters- 
skowych lub nieletnich prawa do szlachec- burgu, które stanowczo sprzeciwiło się 
twa rozpoznawała heroldja a następnie | wprowadzeniu języka moskiewskiego do 
rada stanu. Ze zniesieniem tój ostatnićj | służby bożćj i na kazalnicę, i postanowiło 
władzy, ustała możność nietylko legitymo- | rozwiązać się. — Kilku biskupów i ad- 
wania się, ale zatwierdzenia w prawach | ministrator djecezji płockićj nie wysłali 
szlacheckich. Szlachectwo nabyte po ogło- | delegatów do tego kolegjum, ale podobno 
szeniu prawa o szlachectwie, jak szlachec- są już silnie o to nagabani. List księdze 
two moskiewskie uwalnia uszlachconych | prałata Sosnowskiego obiega tutaj i w ko- 
z ich potomstwem od wojska. Otóż i da-|łach rządowych niemiłe sprawił wrążenie. 
wnićj synowie téj nowćj szlachty, chcąc| Przeniesienie zarządu spraw unickich 
się uwolnić od zaciągu ,. obowiązani byli |do Petersburga smutkiem napełnia unitów 
tylko składać w kancelarji rady stanu me- tutejszych, i jak Gołos upatruje w tén 
tryki urodzenia, jako dowody pochodze- ważny akt zniweczenia autonomji mają 
nia od obdarowanego szlachectwem iotrzy-|cćj zakończyć się usunięciem namiestnika 
mywali świadectwa, na mocy których zy-|tak unici widzą w niém pogwałcenie wol 
skiwali wyłączenie od wojska. Dziś nie ma|ności ich obrządku i krok jeden bliżć 
władzy, któraby takie świadectwa wyda-|do połączenia -ze schyzmą.- 

wała, komisje rekruckie dowodów pocho- 
dzenia nie chcą rozpoznawać i tym spo- 


dziennikarskićj używają u nas niektóre li dążeniom ani w zasadzie n 
pisma, przyznać jednak wypada, że czy-| ani go faktycznie nie rości. 
tając rzeczy drukowane nieraz w pismach| Zwracamy uwagę czytelników, że po 
obcych, w takićj np. Breslauer Zeitung |raz drugi już na tem miejscu przycho- 
możnaby bardzo optymistycznie patrzóć |dzi nam odpierać niegodne insynuacje 
na nasze pod tym względem stosunki, Gazety Wrocławskićj, Sądzimy, że ta 
Do sposobu, w jaki nas zaczepiła | powtórna odprawa, jeżeli nie doprowadzi 
Breslauer Ztg, przyzwyczaiły nas do-|do upamiętania organu, który się nie 
tychczas tylko dzienniki moskiewskie, a | waha plamić swych szpalt tego rodzaju 
mianowicie te z nich, które do krańców artykułami, nas przynajmnićj uwolni od 
obowiązku podnoszenia i zbijania potwor- 


zaciekłości dochodzą przęciw wszystkie- 
mu co polskie. nych a więcćj jak złośliwych kłamstw i 
bredni Breslauerki. 


Breslauer Ztg pisze między innemi : 
„Stronnictwo Kraju zdaje się zajmować 
nietylko polityką dziennikarską, ale nadto 
pewnemi tajnemi agitacjami, za które mu 
w Wiedniu zapewne wdzięczni nie będą. 
Jak się dowiadujemy z dobrego (!) źró- 
dła, ludzie Kraju nietylko utrzymują sto- 
sunki z pewnemi polskiemi komitetami 
emigracyjnemi za granicą, ale nadto obec- 
nie pracują nad pewnóm „zbliżeniem i po- 
rozumieniem“ z węgierskićm stronnictwem 
skrajnóm, którego naczelnikiem jest jak 
wiadomo Kossuth. Co ma mieć na ce 
podobne „zbliżenie i porozumienie,* 
prawdę nie trudno odgadnąć, i rzeczy- 


|< 


Wiadomości polityczne 
i korespondencje. 


(=) Warszawa 78 marca. „(Kor. Kr.) 
Zwykłym obyczajem korespondentów mógł- 
bym się uskarżać na posuchę pod wzglę- 
dem „wiadomości , chociaż na dworze wil- 
goć i roztopy; nie chcę wszelako powta- 
lu | rzać tych pospolitych narzekań, a w braku 
za- | przedmiotu do korespondencji, chcę się 

odbijać na innych korespondentach, mia- 


RZA «i Lęk TES SDA A sobem szl: nową i starą bio r re- 7 Ra: Aj © 
wiście pewne symptomata przemawiają za- |nowicie do dzienników niemieckich. Po- braży. PRZ 3 3 MAPA ży ad 1$ mares: Cakatrosp. Kraju." 
tonis Re re SAWA EBM pał tych panów, że w podo-| Po takich sprostowaniach cudzych ko- etadi TE aferen i DAEA il Bs aE 
Jest nieuzasadnionćm. „mem jak Ja znajdując się położeniu, brak | sespondencii chciałby RE i Pata f ora 

£ E A L JeUąĆ SIĘ. S ji chcić m wam je 2 
Jako taki symptom jedyny, podaje rzeczywistych wiadomości I ] ym wam jednak coś|lizmem w przekonaniu każdego moskala. 


c a zastępują wy- 
myślonemi przez siebie samych bajeczkami. 

Jęden np. do Augsburskićj Gazety pisze, 
że Ymę$cianie w królestwie składają się 
na pomnik dla cesarza. My dotąd nie 


nowego posłać.— Otóż chyba to, że nad- 
zorca komory Pepłówek na granicy pru- 
skićj drapnął z 18,000 rubli za granicę; 


Breslauer Ztg, że „polscy ultranarodow- 
cy, którzy z małemi odcieniami wszyscy 
trzymają się polityki Kraju, uparcie 
obstają przy znanćj rezolucji sejmowćj.* mamy o tém żadnych wiadomości. W ce- 

Brak nam doprawdy wyrazów na okre- sarstwie nawet dotąd nie pomyślano o sta- 
ślenie podobnego wystąpienia G'azetywro- wianiu za życią pomników carowi. Objawy 
cławskiej, i w słowniku przyzwoitćj po- 8 wi akara, ograniczały się 
lemiki dziennikarskićj napróżnobyśmy stypendjach. kaioa . tobroczynnych i 
i : ZY: ż „| Jach, kaplicach i lampkach przed 
ich szukali. Szczęściem wierzymy, że obrazami świętych. U nas komisarze ka- 
z jednćj strony prawa obowiązujące w zali włościanom podznaczać gotowe adre- 
Austrji, a z drugićj zdrowy rozsądek Be nosi składki na obrazy świętych pra- 
ogółu i jednostek, ochronią nas od upra |", nych i na lampki, a jakkolwiek 
gnionych delatorom następstw tój obu- 


LiL span wdzięczni być mogą za otrzy- 
mane reformy, do płacenia przecież 
i i i ilnój i i i acema przecież skłon- 
rzająco-niecnćj, a bezsilnćj i w gruncie Į 
śmiesznņéj denuncjacji. 


a mogące nietylko czytelnika, u które 
goby je znaleziono, lecz wielu sąsiadóy 
s z 18, Zra1 jego wyprawić na Sybir, niekiedy jedeg 
że Jakimowski (moskal), przedsiębiorca |numer Czasu, Kraju lub Gazety narodowe 
konserwacji dróg bitych, budowy cerkwi | zabłąka się do nas, aby wnet spłonąć ná 
na Pradze; konkurent do wszelkich licy- | kominku. 
tacji—żeby złapać jakie odstępne— mimo| W tych czasopismach zdarza się n 
korzystnie prowadzonych interesów prze- | spotykać cyfry skonfiskowanych lub przy 
hulał „się, jak mówie" moskale, zarwał |musowo sprzedanych majątków — cyfry. 
bank i wiele prywatnych osób, i drapnął |które się wam wydają potwornemi 
niewiadomo gdzie, zostawiwszy dzieci na|a nas śmieszyłyby, gdyby nie było czega 
łup wierzycielom; bo żona — bardzo pię-|płakać i zgrzytać zębami. Są to liczby 
kna pani, która w moskiewskim świecie |tak małe, że nawet w dziesiątćj część 
wielkie miała powodzenie — naprzód ze- | nie przedstawiają rabunku i systematycz 
mknęła do Petersburga. nego wywłaszczania. : 
Świetne rąuty idą jedne za drugiemi; Statystyczne wiadomości, podane przez 
rząd moskiewski, nie mają żadnéj po 


teatr zawsze pełny, a wszyscy utyskują 
na biedę, i bieda jest. Oprócz naszćj lu- |stawy; wierzyć im nie można; wszakże 


U 1 A £ E Pr 1 3 j 
ni zad Przeciwnie, nawet narzekają na 
podatki co rok powięks } 


$ zane. Wymysł lam- | dności iciskiój r nanag byw FEFE bed sg} ze 

` Tnn ApoE zdaje sie EI S a ) DA 2d ności miejskiej coraz więcej przybywa |mam n zieję, że będę móg wam m 

W pierwszym zaraz numerze wypo SAH a p lko już w Moskwie jest | nieszczęśliwych litwinów, wołyniaków, u-|długo przedstawić cyfry wykazujące wa. 
wiadając wyraźnie i jasno nasz program |! “ay, bo nigdzie w ucywilizowa- 


kraińców, wracających z Syberji. Z po- 
czątku bardzo się zajmowano nimi, ale 
jak to u nas, tylko z początku umiemy 
się brać żywo do rzeczy; potóm zapał 
stygnie. jeszcze prędzćj. Tak téż i z tymi 


x sà nym świecie w od 
narodowy, polski, odebraliśmy prawo niają pamięci Z 


komukolwiek posądzania nas o agitacje |ko dla jedne 
tajemne. Żaden tóż dziennik moskiewski | pend 


tość rzeczywistą wydartych polakom ma 
jątków. ; 
Tymczasem udzielę wam sposób, w jaki 
odbywa się oszacowanie dóbr. Oto przy: 
kład jeden ze stu. Pewien obywatel oceni 


obny sposób nie uwiecz- 
częśliwych wydarzeń. Łóż- 
8o chorego w szpitalu, sty- 
niezamożnego ucznia — jest 


jum dla 


gS Saa 


‘|biały z dwóch ramion naszyjnik, okrąża- 
jący mu szyję, i cofnął się o krok pragnąc 
tym sposobem w jeden pogląd ująć całą 
osobę kochanki. 

Zaledwie zdołał ją poznać. Uśmiech po- 


PRAKSEDA. 


POWIEŚĆ Z CZASÓW WOJNY TURECKIEJ 


przez dziwu zmięszany z pewnóm szyderstwem, 
Ed i rzewinął się mu po twarzy. 
jakież. E = Prakseslo | — zawołał — na Boga! 
R" F . . sf, 
0 któż się poważył wystroić cię tak dzi- 
CZĘŚĆ PIERWSZA. wacznie ?.. 


Greczynka zawstydzona spłonęła kra- 
snym rumieńcem. 

ks Strój ten mi nie do twarzy?.. tak 
sądzisz ?..— rzekła zmięszana. — Tkanina 
rzecie wytworna. Wybrała ją sama pam 
Bolsa i kazała uszyć mi suknię na 
wzór strojów francuzkich. 

. — Pani Bulusowa, w istocie, zdobyła 


Się sama na myśl szczególnój téj maska- 
rady ?., y 8 J tej 


(Ciag dalszy) 


Rudolf podczas podróż jemni 
przyjaciela w szczegoły Eea 
nia. Gerąrd zdawał się zafrasowanym Ni 
dowierzał obrotom perotów.. Oddawna znał 
Stambuł na wylot i wiedział, czego się 
należało obawiać od gotowych na wszyst.- 
ko mieszkańców Pery i Galaty. 
| Błagał więc Rudolfa o niezmierną ostro- 
żność; wylądował wraz z nim w Terapji 
i odprowadził 80 aż do rogu uliczki, która 
pogmatwana siecią przejść, ścieżek, skle- 
pień È akonóie; wiodła do domu Bu- 


lusa. chwilę potóm w - 
do drzwi marsylczyka. YBnaniec stukał 


Prakseda skoczyła mu na szy; 

szenie tłumiło dziewczęciu Se wik 
siach. Wykrzyki radosne, łkania od szczę. 
ścia, spojrzenia wytęczowane łzami rzę. 
wnego uczucia! Sierota przyjęła niecier- 
pliwie oczekiwanego gościa, jak gdyby 
z grobu powstawał, jak gdyby ją samą 
wracał do życia. 


Rudolf ujął obie jój dłonie, utworzył 


czył 
Oże- 


—.. Bynajmnićj | myśl ja powzięłam; ona 
zajęła, się roi J eia go sukni. 
balai Przypomniał sobie, że przedtém 

dzi Aa raz już była zagroziła mu nie- 
spodzianką tego rodzaju i że zaledwie 


owej wybić jój z myśli niewczesny za- 


— Dziwi mię — rzekł — że pani Bulu- 
sowa ż zimną krwią Przyczyniła się do 
popełnienia podobnego występku. 
walec, uwierzysz, jak ona dla- mnie 

; zaręcza, że En 
na margylską er wyglądam zupeł 

. 7 „Meszczęśli O 
bia straszne & iwe dzi 


— Od 


eciẹl.. I tobie schle- 
„0 porównanie ? 
dwóch dni wzdycham za tobą, 


w nadziei, że na mój widok pełen ucie- wych wielkich zwierciadeł, jakich we Fran- 
chy krzykniesz z podziwu. cji dostatek, pierwsza przyznałabyś słusz- 

— Krzyknąć, mogę tylko z rozpaczy, |ny Z mej strony upór. 
ze zgrozy! : Skoro tylko więcćj mię kochasz, tak 

— Dlaczego ?.. ą jaką Jestem w téj chwili... 

— Posłuchaj! łatwo zrozumiesz, Kraj]  — ie mogę nigdy więcój cię kochać. 
w którym miałaś szczęście przyjść na Zawsze cię kocham jednako, całóm sercem. 
świat, wyzwala cię od niedorzecznych a| —- Dziękuję za dobre słowo; potrzebo- 
szpetnych strojów naszych zachodnich ko- wałam go. 


się twego przybycia. Czy Palamed i Chry- 
zes o niczém jeszcze nie wiedzą? 

— Ani się domyślają. 

— Dzięki Bogu! Niechże tak troszczą 
się nadaremnie, dopóki nie zdołamy wyr- 
wać się na zawsze z tych przeklętych 
miejsc! Tymczasem, nie przychodź tu wię- 
céj! Błagam cię! zaklinam! Przysięgnij!.. 


je listewkami papieru i tak zręcznie się 
zawinięto, że zwierciadło zamiast pięk 
nych rysów Praksedy, odbijało potwort 
oblicze. 

Rudolf ocenił jak należało bezmiar do 
mowój téj klęski i przyrzekł nazajutrz za 
pośrednictwem jednego -z marynarzy Ge 
rarda, przysłać małe zwierciadełko, praw 


Ę PRS i Watniza + Dręczą mię straszne troski. Sił mi nie| dziwie tureckie, nie większe od dna zwy: 
biet. Suknia ta wzdęta jak dzwon pod] — apas o mnie? staje. Wszak prawda, że więcć nie przyj- | kłego kapelusza, oprawne natomiast W 
twoją kibicią, stanik kleszczami tłoczący| ~ Niekoniecznie wątpiłam, ale dzień | dziesz ?... Obiecałeśl . Mów!... Powiedz. 


ramkę z czerwonego sukna, dziergan 
złotem. 

Na téj obietnicy, ku wieczorowi, usły 
szał z serdecznym żalem ostatnie poże 
gnanie Praksedy. z 

Powrócił do siebie; serce mu biło od 
tylu słodkich wrażeń w dniu tym dozna 
nych, myśl lubowała się marzeniem przy. 
szłego szczęścia. Za jego to sprawą sie 
rota wchodziła w świat nowych uczuć 
pojęć, zachwytów, o jakich dotąd, zam 


ci pierś, w porównaniu z rodzinnym twoim strasznie się wlecze n 
ubiorem, śmieszne to wynalazki lub na-| waniu. Tęsknota nastręcza niekiedy do- 
rzędzia męczarni. Giętka jak kwiat na ło- |bre, często złych myśli tłum. Teraz atoli 
dydze twa postać, ruchy twe wdzięczne, gdy cię oglądam przy sobie, złe myśli 
powabne nad wszelki wyraz. Patrz! teraz uleciały Jak sen. Wszystkie już zapomnia- 
nie możesz nawet podnieść ramienia; sa- |ne 1 niepowrócą, 
méj sobie wyrządziłaś piekielną krzywdę.| — Lube dziecię, utyskujesz na mą nie- 

Prakseda rozkosznie zawstydzona, lubo obecność. Kogóż oskarżać ? Czyliż sama 
na siebie gniewna, słuchała wymówek ze niepragnęłaś zakryć przed światem twego 
spuszczoną głową. Nagle srebrny, dzie- |ustronia : 


a ciągłóm oczeki-| Rudolf nie wiedział nawet, o co go za- 
klinała Prakseda. Przyrzekł, zaprzysiągł 
wszystko, o co prosiła. Głos dziewczęcia 
pieścił mu słuch, jak dźwięki lubćj mu- 
zyki. Cały jeden dzień wedwójnćj swobo- 
dy widział przed sobą. Byłby pragnął 
wyciągnąć go w nieskończoność, Na twar- 
dych manowcach dotychczasowego bytu tak 
mało dotąd był spotkał podobnie szczę 
śliwych wytchnień. 


r; 
t 


cinny śmiech rozległ się na jój ustach; H Zoia, osłonić niezbadaną tajemni-|  Prakseda nie mogła odchwalić się sta- knięta Oak ae, weż miała 
zawróciła na miejscu i znikła w przyle- | CĄ dk wyczekiwać cię całe tygodnie |rań, z jakiemi pielęgnowali ją Bulus i sta- magen A w swoja wy  tygmalior 
głój izdebce. niż wpędzić ich na ślady mojćj ucieczki. |ra jego małżonka. Obchodzono się z nią, | PrZe8*4 $ posągu, widzia 


Rudolf słyszał świegot i szepty między | Stryj mój ma wiele pieni 
dziewczyną a małżonką marsylskiego ma- | gorszy, od samego szatana. Je 
rynarza. i otowi zabić cię bez miłosierdzia. Achl 

Niebawem, dziewczę, istny trzpiot, uchy- | gdyby, mi tylko o siebie chodziło |.. 
liło trocha drzwi, pokazało naprzód pięk-| 7 Nierozważne słowo, Praksedo ! Bez- 
ną swą głowę przybraną krajowym zwy- pieczeństwo twoje stokroć mi droższćm 
czajem, i następnie wbiegło do izby wy-|nad własne. Najmniejsza twoja krzywda 
zwolone z francuzkićj sukni, odziane w na-|podwójnóm dla mnie cierpieniem. 


w nim też same piękno, 
jakićm natchnęła nie 
starożytna Hellada; 
ści życie w nićj 
ducha potęgą id 


tęż doskonałość 
gdyś swe arcydzieła 
on tchnieniem miło 
wywołał i wielmożył jé 
eału kobiety, za jaki 
od dawna się uganiał. Jak dziecko, ja 
ptak na wiosnę, cieszył się bytem i błd 
gosławił dzień, w którym się na św 


Chryzes 


jak z umiłowaną jedynaczką, zgadywano 
den i drugi 


jéj życzenia, starano się wzniecać w, niej 
chętki, wyłącznie dla uciechy uczynienia 
im zadość. Zaręczała, że Ip Rt ` 

tylko jéj braknie. Po chwili jedna 5 gię- 
boko się namyśliwszy , „wyznała, że od 
dwóch dni dokuczał jéj niedostatkiem 


przedmiot, niesłychanie konieczny, cale 


rodowy strój. — Rudolfie! przebacz! — zawołała gre- niezbędny. Kot pani Katarzyny w igrasz- | narodził. — Kochał, 
— Aż miło patrzyć |.. — zawołał wygna- | czynka, cisnąc mu rękę w obu swych dło- | kach po izbie stłukł był jedyne zwiercia- (Dalszy ciąg nastąpi.) 


nieć. — Wyspowiadałaś się z grzechu. Gdy-|niach. — Szaleństwem żalić się na twą 


dło, jakie zdobiło skromne mięszkanie 
bym cię mógł postawić przed jednóm z o- | nieobecność. Przeciwnie! więcćj lękąłam 


marynarza. Zebrano kawałki, posklejano 


ź 


majątek swój ośmdziesiąt tysięcy 
rubli Tak zwani pongatyje t. j. znawcy 
uzili, że wartość tych dóbr dochodzi do 
siedmdziesięciu tysięcy rubli. Urzęd- 
nicy wyznaczeni ad koć do oszącowania 
ec cene tego majątku na ośm tysięcy 
rubli. 
Od tej ceny zaczęła się licytacja, na 
którą oczywiście nikt z polaków nie przy- 
był gdyż polakom katolickiego i mojże- 
szowego wyzuania dóbr w prowincjach 
aszych, jal wiadomo, kupować niewolno. 
Majątek ten sprzedano za dwanaście 
tysiecy rubli. Składał się zaś z tysiąca 
trzechset dziesiatyn, czyli około dwóch 
tysięcy pięciuset morgów doskonałćj zie- 
mi. Wypada więc ztąd, iż sprzedano mórg 
mniej niż pio pięć rupii. 
Dodajmy do tego, że na papierach, któ- 
remi płacą, traci się stosownie do ich 
rodzaju 20—30 pct., a można mieć wy- 
obrażenie o zdzierstwie. 
Nie koniec na tém. Kiedy odbierano 
kontrybucję, liczono 10 pet. od dochodu, 
wyprowadzonego z sumy nie przez rząd 
przedstawionćj jako wartość majątku, lecz 
sedlug oceny obywatela, t. j. ze sumy 
smdziesięciu tysięcy rubli. 
inny majątek, złożony z trzydziestu 
ltycięcy morgów, wzbogacony ogromnym 
lasem, fabrykami i wzorowemi budynkami, 
wynoszący w dzisiejszych nawet czasach 
| uajmnićj sześć miljonów złotych pol- 
skich wartości, sprzedano na drodze przy- 
musowćj za sumę czterechset tysięcy 
rubli nominalnych. Właściciel zaś tego 
majątku nie był wcale w ostatnich roz- 
ruchach skompromitowanym, a sprzedaż 
tę uważano za najświetniejszą. 

= Pozornie rie jest to konfiskatą, ale tym 
sposobem wydartych majątków daleko wię- 

| przeszło w ręce moskali, niż za po- 


( 


= m.iyuóskaty. 

Stosuj tå zarówno da Wołynia, jak 
de Ukrain 'odóła i Litwy, gdzie zni- 
słczenie te wiekszą jeszcze odbywa się 
talę. 

(0) Lwów, 19 marca. („Koresp..Kraju:') 
Z rady wiejskićj — Petycja do zbory”ewangie* 


-lckiego. 4 

Na wczorśjdwówie posiedzeńiit naszćj rady 
miejskićj rozstrzygnięto nareszcie ważną dla 
interesów miasta naszego sprawę nowych 
wyborów. 

Zaledwie się dostateczna do prawomo- 
cności uchwał liczba panów radców zebra- 
ła, otworzył prezes posiedzenie z oświad- 
czeniem, iż sprawa wyborów jako najwa- 
Żuiejsza postawioną została na pierwszćm 
‘miejscu porządku dziennego. Po krótkićm 
motywowaniu postawił referent. wniosek, 
względem poczynienia stosownych kroków 
do rozpisauia nowych wyborów do rady. 

Zgromadzenie uznało za stosowne nie 
wdawać się w długie rozprawy nad wnio- 
kiem, którego konieczność już oddawna 
przez publiczność naszą uznaną została, 
i uchwaliło go prawie jednogłośnie. 
- Nastąpiła potem sprawa przedłużenia 
stypendjam miejskiego dla malarza arty- 
sty p. Sidorewieza na rok jeden, celem 
kształcenia się w Wiedniu. Sekcja wniosła, 
aby przyznać stypendjum jeszcze na rok 
jeden, przeciw czemu p. Szuman całą siłą 
swojćj wymowy wystąpił, dowodząc, iż 
miasto więcćj już na p. Sidorowicza wy- 
dawać nie może, bo już itak tytułem te- 
go stypendjum wydało blisko 1,200 czy 1,500 
złr. * 
Jeden z panów radców — podobno pan 
Slaski, postawił poprawkę do wniosku se- 
kcyjnego tćj treści, aby stypendjum dać, 
ecz żeby pam Sidorowicz w celu dalszego 
jztałcenią wyjechał za granicę — gdyż 
w Wiednia gdzie dotychcząs przebywał 
przez lat kilka, już podobno niewiele się 
w sztuce małarskićj będzie mógł nauczyć. 
` Gdy przyszło do głosowania, okazała się 
za wszystkiemi wnioskami mniejszość — 
co się wam może dziwnóm wyda — nie 
mniój jedzak jest prawdą, za którą jaką 
naoczny świadek ręczyć mogę . Dopiero 
forzy przeciwpr bie okazało się, że "wię: 
-kszość była 25 wnioskiem ,paną Szumana. 


Dsicki tedy manu Szumanowi, tak: utalento- 
«05 eriy ak pan Sidorówicz gnie bẹ- 
Bie się még? <alćj kształcić. 1 


"i 


u zajatwiemia téj sprawy, chciał prezy- 


ulo tego, bo znówu-w$kutek wydalenia się 
dwóch radnych z Sali, nie stało kompletu. 

Członkowie tutejszćj gminy ewangieli- 
ckićj mieli jak słyszę temi dniami na po- 
siedzeniu, między sprawami odnoszącemi 


Tygodnik krakowski. 


Nie wiem, czy mi uwierzycie, gdy wam 
powiem o cudzie, jaki się stał w zeszł 
tygodniu. Ckcę o nim obszerniejszą podać 
wzmiankę, choćby dlatego, aby podtrzy- 
mać upadającą wiarę w cuda. Objawienie 
tego cudu miało miejsce w odcinku Ga- 
zety narodowej: zawzięta nieprzyjaciołka 
| Czasu, niepokojąca go zwykle sieczną bro- 
nią dowcipu i złośliwości, i bombardująca 
go kartaczami wstępnych artykułów, na- 
raz przemiemiła się w gorliwą jego czci- 
cielkę, gotową za wiarę w Czas kruszyć 
stalowe pióra i wylewać strugi atramentu. 
Oud ten stał się za pojawieniem się Kraju, 
któremu miałbym ochotę za to zapalić 
świeczkę, jak przed cudownym obrazkiem, 
gdybym się nie bął, aby mnie nie posądzono 
o herezję, którój się we mnie i tak już 
domyśla wielki imkwizytor-korespondent, 
i mie rozciągnięto na torturach gazeciar- 
skich. Gdyby sztuka czytania była pil- 
nićj uprawianą przez ludzi zapełniających 
szpalty Gazely marodowćj, mnićjbym się 
bat potępienia, pewny będąc, żaden arty- 
kut Kraju nie dał nikomu powodu do po- 
4tpiewania o religijnóm usposobieniu re- 
aktorów; ponieważ jednak niewyraźne 
zytamie jest już chroniczną wadą Ga- 
ty narsdowćj, zmuszony jestem dać tu 
żeli nie małe wyznańko wiary, to przy- 
ijraniej kilka sprostowań i objaśnień. 


< 


się do ich kościoła, uchwalić także poda- 
nie petycji do najwyższego zboru ewangie- 
lickiego, ażeby tenże, na opróżnione miej- 
sce drugiego djakona przy tutejszym ko- 
ściele ewangielickiem, przysłał osobistość 
władającą językiem polskim, i żeby odpra- 
wianie nabożeństwa w tymże języku było 
dozwolone. 


Poznań, 18 marca. (Koresp. „Kraju.“) 
Stosunki prasowe w Prusach w ogóle a 
w Poznańskićm w szczególności nie mogą 
się nazwać zbyt szczęśliwemi, i stanowią 
niewyczerpany przedmiot żalów i biadań 
opozycji parlamentarnćj i liberalnćj prasy. 
Między wielu innemi przedmiotami, zrzu- 
conemi z porządku dziennego izby depu 
towanych w ciągu ostatnićj kadencji z po- 
wodu drażliwości, znajdował się też wnio- 
sek dra Ebertego, domagający się prze- 
kazania przestępstw prasowych wyrokom 
sądów przysięgłych. Dokładna znajomość 
szczegółów traktowania prasy polskićj w 
Poznańskićóm, przykład częstych konfiskat 
policyjnych naszego Dziennika, rewizji od- 
bywanych w lokalach redakcyjnych, a na- 
wet w prywatnych mieszkaniach współ- 
pracowników, niemożność w skutek tego 
pomówienia o wielu bardzo przedmiotach, 
o którychby mówić warto i trzeba w ła- 
mach wychodzących tutaj dzienników — 
wszystko to dostarczyćby mogło w razie 
ponowienia wniosku p. Ebertego w ciągu 
przyszłćj jakićj kadencji sejmowćj — bar- 
dzo pożądanych i użytecznych wyjaśnień. 

Teraz przystępuję do utrudnienia, i tak 
już wcale nie zachwycającego położenia 
prasy w Prusach, uchwałą najwyższego 
trybunału berlińskiego, wydaną przed kil- 
kunastu dniami, uchwałą zawdzięczającą 
swój początek stosunkom prasowym na- 
szym. Księgarz Merzbach, nakładca Dzien- 


nika Poznańskiego, nie chciał czy nie mógł | £ 


nazwać w sądowóm posłuchaniu autora 


skonfiskowanego i inkryminowanego arty- | ną 
| skićj ustawę zaprowadzającą sądy przysię- 


rasowego ka 


sma, 
i 


kułu. Paragraf 35ty prawa | 
Iz: nakładcę oddanego do druku pi 
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karogodną, a nakiadca przy pierwszęm po- 


Fsłuchaniu sądowóm nie jest w stanie wy- 


uifenić autora. Przez osiemnaście lat od 
wydania prawa prasowego, tłómaczyła prak- 
tyka wszystkich sądów” całój „monarchji 
pruskićj, iż Drucksekrifi odnosi się tylko 
do książek, broszur, pism ulotnych wresz- 
cie, ale że się nie może ściągać do dzien- 
ników. Uchwała najwyższego trybunału 
berlińskiego, występując przeciw podobne- 
mu tłómaczeniu, rozciąga natomiast po- 
stanowienie $ 35 prawa prasowego i na 
dzienniki; wypowiada zasadę, iż właściciel 
drukarni czyli nakładca ma obowiązek 
znania i wymieniania autorów artykułów 
zamieszczonych w dzienikach i pismach 
perjodycznych, a skazuje w skutek tego 
p. Merzbacha na karę pieniężną. Zasada 
ta jest tóm niebezpieczniejszą, iż w razie 
trzechkrotnego skazania pisma, sądy mogą 
wydać wyrok skazujący nakładcę na utratę 
koncesji drukarskićj; celem zaś jéj natu: 
ralnym i widocznym jest utrudnienie wy- 
dawnictwa dzienników , niepodobających 
się rządzącemu systemowi. Na uchwałę 
tę, rozciągniętą na całą monarchję pruską 
i wszystkim szkodliwą, narzeka jednogło- 
śnie całe dziennikarstwo opozycyjne pru- 
skie. 

Równocześnie prawie zapadło inne po- 
stanowienie tójże samój instancji sądowój, 


powiatowi poznańskiemu złożyć wśród 
utrudnionych okoliczności nową próbę si- 
ły, noszącą u nas nazwę wyborów. Tyle 
pewna, że przy jakićj takićj czynności 
wszystkich a przy pewnym przynaj- 
mnićj udziale naszego duchowieństwa, zwy- 


ickschrift) skoro takowe zawiera treść In 
j s f 3 
| kroczeniach popełnianych za pomocą prasy, 


KRAJ z Wtorku 


cięztwo wyborcze rozstrzygnie się na na- 
szą korzyść. 

Z wiadomości codziennych i bieżących 
wypada nam wspomnieć przedewszystkióm 
rozporządzenie księdza arcybiskupa Le- 
dochowskiego z dnia 5 marca r.b., za- 
mieszczone w Dzienniku urzędowym kościel- 
nym, przypominające „ważny dla _ całćj 
monarchji dzień urodzin królewskich* i 
przepisujące księżom sposób obchodzenia 
uroczystości dnia tego po kościołach archi- 
djecezji. Ksiądz arcybiskup odwołuje się 
w tym względzie do rozporządzenia wy- 
danego przez poprzednika swego, księdza 
arcybiskupa Przyłuskiego, w r. 1860. 

Towarzystwo (stare) ziemstwa kredyto- 
wego poznańskiego, wskazane, nawiasowo 
powiedziawszy, przez rząd na Śmierć po- 
wolną, by ustąpić miejsca rozwijającemu 
się coraz bardzićj nowemu, niemieckiemu 
Kreditvereinowi, odbyło w miesiącu stycz- 
niu r. b., po złożeniu urzędu ze strony 
p. Marcelego Żółtowskiego, wybory na 
dyrektora jeneralnego. Przepisana statu- 
tami procedura jest tu taka, iż wyborcy 
delegowani przez powiaty przedstawiają 
trzech kandydatów, pomiędzy którymi kró- 
lowi służy wybór. Kandydatami delegatów 
byli na ten raz pp. Stanisław Mycielski, 
Władysław Łącki i Stanisław Stablewski. 
Wybór królewski padł podobno (pewno- 
ści jeszcze pod tym względem nie ma (na 
p. Władysława Łąckiego z Posadowa. 


(L.i) Wiedeń, 20 marca. (Kor. „Kraju*) 
Jałe dziennikarstwo tutejsze wita dziś 
z nieudaną a prawdziwą radością ogłoszo- 
wczoraj w urzędowćj Gazecie wiedeń- 


głych, mające orzekać o winie obżałowa- 
go przy wszelkich przestępstwach i prze- 


przy tak nazwanych „przestępstwach pra- 
sowych.* Zamiast jednak podnosić z téj 
okazji nad miarę zasługi obecnego rządu, 
pozwolę sobie zwrócić uwagę p. Herbsta 
na to, że $ 11 ustaw zasadniczych pań- 
stwa o władzy sędziowskićj, ustanawia są- 
dy przysięgłych w zasadzie nietylko dla 
przestępstw prasowych, ale także dla po- 
litycznych, jak również dla zagrożonych 
ciężkiemi karami przestępstw, które ma 
oznaczyć ustawa. Ze zbytniemi więc po- 
chwałami wstrzymujemy się, aż zasada 
w powyższym $ 11 wypowiedziana w ca- 
łości wejdzie faktycznie w życie. W każ- 
dym jednak razie czytelnicy Kraju zgodzą 
się zapewne ze mną, że przez zaprowa- 
dzenie sądów przysięgłych, choć w cia- 
snych jak dotychczas granicach, wolność 
polityczna znaczny krok naprzód zrobiła. 

Izba niższa rady państwa zakończyła 
wczoraj czynności swoje przed świętami 
przejściem do porządku dziennego nad 
ustawą o pospolitóm ruszeniu (Landsturm). 

Liczne wydziały i komisje gorliwie też 
w ostatnich dniach pracowały. Podkomi- 
tet zajmujący się sprawą rezolucji, miał 
w tym tygodniu kilka nawet pósiedzeń, 
na których studja nad pojedynczemi 
punktami wreszcie ukończone zostaly. Na | 
odbytém onega 3) posiedzeni } 


0? pod- | 


sobie można wytłómaczyć, zważywszy, że 
panowie delegaci udający się do domów 
na święta, z łaski p. Ziemiałkowskiego, 
nic innego na rozliczne pytania odpowie- 
dzieć nie będą w stanie, jak tylko: „Re- 
zolucja znajduje się w podkomitecie, gdzie 
ja pp. Banhaus, Waser i Schindler pilnie 


23 Marca 1869. 


studjują. * 

R W tćj chwili przed odejściem 
poczty — dochodzą mnie z pewnego źró- 
dła następujące o ostątnióm posiedzeniu 
podkomitetu szczegóły. Pan Giskra po 
ogólnikowych zapewnieniach o najlepszych 
chęciach obecnego rządu dla polaków, 
oznajmił, że ministerstwo gotowe jest u- 
względnić te punkta rezolucji, które dro- 
gą reskryptów ministerjalnych w życie 
wprowadzić się dadzą*); które jednak 
punkta ministerstwo uważa jako podpa- 
dające pod tę kategorję, p. Giskra bliżćj 
nie wyjaśnił. 

O zmianach zaś w samćj konstytucji, 
czyli w tak nazwanych ustawach zasad- 
niczych państwa, w myśl rezolucji gali- 
cyjskićj, podług twierdzenia p. Giskry, 
i myśleć obecnie nie można. 

Zapewniają mnie również , że minister- 
stwo radziło już nad tóm, co wypadnie 
robić na wypadek, jeżeli delegacja polska 
z reichsratu wystąpi. Ma ono być zdecy- 
dowane rozpisać bezzwłocznie bezpośred- 
nie wybory. 

Wiedeń 20 marca. Rada państwa roz- 
jechała się na święta i w polityce ze- 
wnętrznój rozpoczyna się cisza. Niektórzy 
członkowie polskićj delegacji tak się spie- 
szyli ponieść swoim wyborcom i rodakom 
wiadomość o świetnych widokach, jakie 
ma przed sobą rezolucja, że już przy gło- 
sowaniu nad ustawą o obronie krajowćj, 
która przeszła, jak wiadomo, większością 
tylko 14 głosów, dziewięciu ich doli- 
czyć się nie było można. Byli to panowie 
Barewicz, Bodnar, Jakóbik, Landesberger, 
Makowicz, Monasterski, Morgenstern, Pfei- 
ffer i Polański. 

Prawo o układaniu list sędziów przy- 
sięgłych wchodzi w wykonanie z dniem 
ogłoszenia; sama zaś ustawa o sądach 
przysięgłych dla spraw prasowych w 45 
dni od ogłoszenia, t. j. od 4 maja. 

Wiedeńska Debatte pisze: „Następstwem 
zaprowadzenia sądów przysięgłych dla 
spraw prasowych będzie zapewne znie- 
sienie stanu wyjątkowego w Cze- 
chach; zdaje się, że bowiem ministerstwo 
nie zechce utrzymywać tego stanu jedno- 
cześnie z zaprowadzeniem takićj reformy, 
a nie ma żadnego prawnego środka od- 
łożenia na późnićj zaprowadzenia tego 
prawa w Czechach. 

————W 
Belgja. 

Indćp. belge donosząc o rozmowie p. de 
Laguerroniere z ministrem finansów i z mi- 
nistrem spraw zewnętrznych, dodaje, że 
jedyny punkt, który rozdziela jeszcze 
oba rządy, tyczy się zbadania projektów 
kontraktów, zawartych między kompanją 
wschodnio-francuzką , a kompanjami wielką 
luksemburską i leodyjsko - limburską. Ga- 
binet tuilleryjski żąda, ażeby to zbadanie 
było punktem wyjścia układów obecnych, 
zaś gabinet brukselski dotychczas się na 
to nie zgadza ; 

Oba rządy wszakże wspólnie się zdecy-| 
lowały na utworzenie kouferencji, która 


oddające stowarzyszenia w Prusach, połi- | komitetu minis rowie dali potrzebne wy-;się-odbędzie w Paryżu, i która zajmie się 
tycznego kierunk charakteru, pod dys- | jaśnienia i określili zapatrywanie sigegwoje | zbadaniem warunków ekonomicznych całćj 
krecjonalną władzę urzędników publicz-|na tę kwestję, poczem podkotnite”przy- kwestji 

nego bezpiecze, stwo Z tój drugićj | stąpił do merytorycznego traktowanią spra- 3 

znów uchwały najwyższego trybunału, któ- | wy rezolucji : : 

ry, jak ztąd widać, w saduwyczaj tzadkich| "Jedna z tutejszych ultraliberalnych ga- Garstwo moskiewskie. 

razach dopu Wórweczenia wątpli-|zet oznajmia wprawdzie z pewnóm zado-| Wprowadzeni w błąd przez czasopisma 


wych praw i pofauowień w duchu libe- 
ralnym i anti-rządowym, mogłyby wyni- 
knąć swego czasu następstwa paraliżujące 
działalność naszych komitetów i zebrań 
wyborczych. 

_ Mówiąc właśnie o nich, przypomina 
nam się, iż niezadługo będą powołane do 
zwykłćj swój czynności. Radzca regen- 
cyjny z Poznania Krieger, któremu w cza- 
sie. wyborów do parlamentu północno- 
niemieckiego w sierpniu r. 1867 udało się 
wątpliwą większością 30 czy 40 głosów, 
zyskać przewagę nad kandydatem pol- 
skim, p. Wierzbińskim, i reprezentować 
w łonie ciała tego miasto Poznań i po- 
wiat poznański (co się nb. w lutym roku 
1867 nie powiodło, bo zwycięztwo obró- 
ciło się wtedy na stronę wyborców pol- 
skich), — złożył deputacki mandat a nie- 
zadługo przyjdzie miastu Poznaniowi i 


Podejrzenia i wątpliwości religijne fe- 
ljetonisty Narodowej urosły zapewne na 
tym artykuliku z kroniki krakow- 
skićj, w którym zarzucaliśmy jednemu ka- 
znodziei, iż politykę jak kontrabandę wnosi 
cichaczem na ambonę. To jak się zdaje, 
według feljetonisty było wykroczeniem 
przeciw zasadom katolicyzmu. Według te- 
go pojęcia katolicyzm jest jak młode 
drzewko, przywiązane do kilka indywi- 
duów niby do palików, z których upad- 
kiem, runąćby naturalnie musiał. My 
w prostocie ducha pod katolicyzmem ro- 
zumieliśmy powszechność, całość idei, tym- 
czasem według feljetonu domyślać się mu- 
simy, że katolicyzm to ks. G. lub coś po- 
dobnego, że trwałość jego więc zawisła 
jest tak od księdza G. jak i od istnienia 
Moskwy, „rzucanie się bowiem na kościół 
w chwili, gdy ten jest prześladowanym, 
jest krokiem niepolitycznym** — mówi fe- 
ljetonista. Z ustaniem więc prześladowania, 
a raczój ustąpieniem Moskwy, co na jedno 
wychodzi, feljetonista uprawnia wszelkie 
rzucania się na kościół. Jest to ciekawe 
w swoim rodzaju wyznanie wiary — z za- 
strzeżonym terminem. Zdaje mi się, że 
podobne zastrzeżenie zastosować trzeba 
także do tego niespodziewanego umizgu 
Gazety narodowćj, jakim kokietuje powa- 
żny Czas, mającego na celu zawichrzenie 
„w kraju.*  Uzurpująca sobie panowanie 
nad prenumeratorami cąłćj Galicji, Gazeta 


woleniem, że podkomitet uchwalił już u- 
motywowanie (?) przejścia do porządku 
dziennego nad rezolucją, ale to się z fak- 
tycznym stanem sprawy, w tój chwili przy- 
najmnićj, nie zgadza, i jest tylko wyra- 
żeniem najgorętszego ze strony tego dzien- 
nika życzenią. 

Szczegołów o tém ostatnióm posiedze- 
niu podkomitetu, mianowicie, jak wypa- 
dły owe dane przez ministrów wyjaśnie- 
nia, dotychczas nigdzie dowiedzieć siętnie 
można; znać, że członkowie podkomitetu 
umieli tym razem lepićj dotrzymać taje- 
mnicy, nawet na odbytóm wczoraj, osta- 
tnióm przed Świętami, posiedzeniu koła 
polskiego, p. Ziemiałkowski ani słówkiem 
nie raczył dotknąć obecnego stanu spra- 
wy rezolucyjnój w podkomitecie. Panuje 
z tego powodu między polskimi delega- 
tami pewne rozdrażnienie, które łatwo 


zrobiła obecnie wielkie ustępstwo dzieląc 
się łaskawie rzędami z zasłużonym (Cza- 
sem, nie może jednak oswoić się z tą my- 
ślą, że Galicja o Kraju myśleć zaczyna; 
dziwi ją, że „młody jéj kolega“ ani z pia- 
sku bicza ukręcić, ani gotowego używać 
nie umie.*— Dziwna rzecz, na co (felje- 
toniście tak bardzo bicza potrzeba i czemu 
się tak o niego dopomina? My tym arty- 
kułem służyć mu nie możemy i odsyłamy 
go w tym względzie do innych dzienni- 
ków, które w tym rodzaju polemiki doszły 
już do pewnej wprawy; również przepra- 
szamy go najmocnićj, że mu w niniejszćj 
kroniczce więcej miejsca poświęcić nie mo- 
żemy, mając jeszcze coś do powiedzenia 
o wypadkach miejscowych. 

Chcę tu mówić mianowicie o uczcie po- 
żegnalnój dla p. Rapackiego, wyjeżdżają- 
cego do Warszawy na gościnne występy. 
Przy urządzeniu tójże zaszło małe niepo- 
rozumienie, które omal nie skończyło się 
— rozwodem. Szło o to, pod czyją firmą 
miała być spożywaną polędwica, czy re- 
sursy mieszczańskićj, czy kasyna artystycz- 
no-literackiego. Obrażona miłość własna, 
chęć inicjatywy, rozmaite słabostki ludz- 
kie wystąpiły w pełnym rynsztunku do téj 
walki godnój jakiego Homera. Szczęściem, 
że w sam czas przybył na plac boju po- 
średnik w postaci drwiącego Śmiechu 1 
rozbroił obie strony. Niedługo jednak mo- 
że znajdzię się inny, poważniejszy powód 


niemieckie, które podały pogłoskę o kro- 
kach uczynionych przez A. Hertzena, ce- 
lem powrócenia do Moskwy , powtórzyliś- 
my ją za niemi; gdy zaś ta pogłoska za- 
przeczoną została, pośpieszyliśmy zaraz 
z odwołaniem tego mimowolnego błędu. 
Dzisiaj znajdujemy w dziennikach list 
Aleksandra Hertzena, który uważamy za 
stósowne i sprawiedliwe podać tu w ca- 
łości: 

„Niektóre z rossyjskich dzienników po- 
dały wiadomość fałszywą o mniemanćj 
podróży, jaką miałem odbyć do Wie- 
dnia, celem wyrobienia sobie pozwolenia 
powrotu do Rossji, za pośrednictwem O. 
Rajewskiego. — Pańskie pismo powtó- 
*) Że ministerstwo w ten sposób myśli załatwić 
kwestję rezolucji, o tóm pisałem wam już w jed- 
nym z poprzednich moich listów, 


do walki, a wtedy wszystkie dawne tajo- 
ne pretensje i urazy wystąpią jak plamy 
na słońcu. Pomimo bowiem pochwał i ka- 
dzideł, jakiemi się durzą obie strony, 
widocznóm jest pewne niedowierzanie 
w tém pierwszóm cywilnóm małżeństwie, 
jak żartem nazwano połączenie się tych 
dwóch instytucji. — Członkowie resursy 
niechętnie patrzą na prerogatywy, jakie 
mają członkowie kasyna, a ci znowu usi- 
łują zachować swoją odrębność i stwo- 
rzyć sobie własne życie — działać na wła- 
sną rękę. W tym celu zwołano już kilka- 
naście posiedzeń dla uradzenia, co czy- 
nić należy? — Projektowano różne prze- 
śliczne rzeczy, jak: wykłady popularne i 
odczyty dla wykształceńszćj publiczności, 
teatra, wystawę wszystkich obrazów Grot- 
gera i malarzy krajowych, koncerta, utwo- 
rzenie z dochodów kasyna funduszu ku 
wspieraniu artystów i literatów it. d. it. d. 
Postanowienie to zapisano zapewne w księ- 
dze dla wiadomości potomnych, bo współ- 
cześni, jak się zdaje, nic się o nich nie 
dowiedzą i nie zobaczą ich w cielesnych 
kształtach. — Z odczytów został nam 
szkielet projektu, który każdy omija mil- 
czeniem, przedstawienie teatralne na rzecz 
kasyna odłożone na czas nieograniczony, 
wystawa ograuiczyła się do kilku obrazów 
Grotgera; jedynie sekcja muzyczna dała 
znaki życia, urządzając koncerta, któremi 
uraczyłą się publiczność nasza, jak to po- 

N 


rzyło tę pogłoskę; 
wdzięczny, gdyby redakcja zamieściła z 
mojéj strony energiczne zaprzeczenie téj 
wieści. Nie byłem wcale w Wiedniu, nie 
widziałem nigdy szanownego O. Rajew- 
skiego, nigdy nie pisałem do niego, nief 
uczyniłem żadnego kroku, ażeby otrzy- 
mać pozwolenie powrotu do Rossji. 
czyłbym szczerze, jak każdy wygnaniec, 
widzieć jeszcze moją ojczyznę, ale nie 
wierzę, ażeby obecne okoliczności sprzy- 
jały moim życzeniom. * 


byłbym nadzwyczaj 


Ży- 


Memorial diplomatique donosi, że pan 
[gnatjew ambasador moskiewski w Kon- 
stautynopolu, w sprawozdaniach do swego 
rządu tendencyjnie przekręcał wyrażenia 
posłów angielskiego i francuzkiego. Przy- 
najmnićj ci ostatni, jak się dowiadujemy 
ze wspomnionego dziennika, podali z tego 
powodu reklamacje do swoich rządów. 

Czy z tą sprawą nie stoi w związku ur- 
lop dany p. Ignatjewowi w tak niezwykłćj 
porze roku, — nie wiemy. 


Francja. 


(E) Paryż 17 marca. (Koresp. „Kraju.*) 
Niepokojące wieści o nieporozumieniu po- 
między Francją i Belgją przybrały w o- 
statnich dniach tak draźliwy charakter, że 
nawet opinja publiczna w Anglji zbudziła 
się z dotychczasowego letargu, względem 
spraw kontynentalnych, i nad możliwe- 
mi następstwami tćj kwestji zastanawiać 
się zaczęła. Obawa, aby sztandar francuz- 
ki nie zawisł przypadkiem na murach Ant- 
werpji, wpłynęła natychmiast na wyrze- 
czenia się od lat kilkunastu tak wysoko 
sławionćj polityki nieinterwencji. 

Wprawdzie, w łonie angielskiego gabi- 
netu znajdują się mężowie stanu, dowo- 
dzący, że gdy Anglja poświęciła bez skru- 
pułu Danję, aby miły pokój utrzymać, nie 
widzą powodu, dla któregoby o Belgję wię- 
cój troszezyć się miała; większość jednak 
gabinetu innego była zdania, i rząd an- 
gielski w nader przychylnćj formie ofiaro- 
wał spierającym się stronom swoje po- 
średnictwo. 

Dzienniki angielskie żywo się tą kwe- 
stją zajęły: Standard, wojowniczy, przewi- 
duje burzę i dowodzi narodowi, że polity- 
ka bawełniana jest dobrą i bardzo 
dobrą, lecz że czasami odstąpić od nićj 
trzeba. Morning-Post uspokaja opinję pu- 
bliczną, wierzy w roztropność, umiarko- 
wanie i polityczną mądrość cesarza. Napo- 
leona; przypomina całą wagę i całe zna- 
czenie anglo-francuzkiego przymierza i całe 
z drugićj strony niebezpieczeństwo nietylko 
dla obu krajów, ale i dla Europy, gdyby 
się ono dla błahćj przyczyny rozerwać 
miało; lecz mimo to konkluduje tém wy- 
mownym wykrzyknikiem: „na miłość Boga 
jednak, skończcie z tą kwestją co prędzej.* 
Pan de la Gueronnière przed wyjazdem 
do Brukselli, który nastąpił w sobotę wie- 
czorem, powtarzał wszystkim, że kwestja 
belgijska nie istnieje wcale, że chodzi: tylko 
o interes czysto ekonomiczny i handlowy. 
Twierdzenia. te tém dziwniejszemi się zda- 
wały, iż wiadomóm było, że nowy ten dy- 
plomata z bardzo stanowczemi planami do 
Paryża przybył i silnie w cesarskićj radzie 
za niemi obstawał. Wdapie się Anglji, zmie- 
niło widocznie kiernack polityki francuz= 
kićj-w tój sprawie, i sprowadziło ją na 
grunt ekonomiczny, na którym bez wywo- 
łania burzy załatwione zostanie. , 

Qży załatwienie to zadowołmi. Francję, 
to rzecz inva. Rząd francuzki przyjął pro- 


| pozycję angielską, w myśl któréj ma być 


ustanowioną komisja międzynarodowa fran- 
cuzko-belgijska, do rozstrzygnienia kwestji 
spornych powołana. Ale rząd francuzki 
domaga się, aby Belgja uznała w zasa- 
dzie układ kompanji wschodnićj z luksem- 
burską, dowodząc, że jeżeli prawo tak 
gwałtownie przez rząd belgijski wniesione, 
miało na celu wyłącznie tylko obronę eko- 
nomicznych interesów Belgji, interesa te 
na drodze układów za pomocą owćj ko- 
misji najzupełniej zabezpieczone być mogą. 
W gruniec więc rzeczy, pierwotne żądanie 
Francji zmieniło tylko formę, ale treść je- 
go pozostała ta sama. 

Tymczasem Belgja, dotychczas przynaj- 
mnićj stanowczo przyjęcia tego warunku 
odmawia, a pan Beyens, poseł belgijski 
w Paryżu, dał się słyszeć kilkakrotnie, że 
sprawa ta jest polityczną, i że Belgja na 
oddanie kolei luksemburskićj pod zarząd 
kompanji wschodnićj zgodzić się nie może. 

P. de la Gueronniere powiózł do Bru- 
kselli notę wyjaśniającą zapatrywanie się 


przednio wspomniałem. — Przy takićj 
oszczędności objawów życia, odrębność 
kasyna zakrawa nieco na śmieszność. Po- 
zostają tylko dwie drogi: albo się zlać 
zupełnie z resursą, albo czynami powie- 
dzieć miastu: jesteśmy. -- Słowa nie wy- 
starczą tutaj, słowa są smaczną przypra- 
wą np. do uczty, przy którćj każdy pró- 
buje głowy i języka. — Na ostatniej ucz- 
cie mieliśmy dosyć próbek tego rodzaju. 
Jedni mówili na cześć drugich, inni mó- 
wili o sobie, co może jest najbardzićj nie- 
wyczerpanym tematem. Mówki te podane 
były w streszczeniu pod rubryką rozmai- 
tości; dla tego nie przytaczam ich tutaj; 
wspomnę tylko, że zbyt huczne oklaski 
nie pozwalały niektórym dokończyć swój 
mowy. Złośliwe języki ręczą, że im to tyl- 
ko na dobre wyszło, co do mnie nie po- 
wtórzę tego za niemi, posądzonoby jeszcze 
i mnie o złośliwość. 

Kiedy mówię o resursie mieszczańskićj, 
niepodobna mi zamilczeć o rzemieślniczćj, 
zwanćj „Postępem.* Codziennie wieczo- 
rem, wracając do domu, 'spotykam pootu- 
lane panie, wracające pod silną eskortą 
mężczyzn to z odczytu, to z koncertu, to 
z teatru amatorskiego, urządzanego w sa- 
lach „Postępu.* Resursa więc od niedaw- 
na istniejąca, jest już w pełnym rozwoju 
i daje członkom sposobność przyjemnego 
spędzania, wieczorów, nierozrywając związ- 
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francuzkiego rządu na tę kwestję; w nie - 
dzielę zaraz miał dwie konferencje z mi- 
nistrem Spraw zagranicznych Belgji, i o 
ich rezultacie depeszą nadzwyczajną gabi- 
net tuilleryjski zawiadomił. 

Cokolwiekbądź, przypuszczać nie można, 
aby ta sprawa spowodować mogła jakie 
ważniejsze komplikacje. Cesarz Napoleon 
„byt jest przezorńym, aby przygotowując 
się do wojny z Prusami, miał się wplątać 
w sprawę, któraby oburzyła co najmnićj 
Anglję, a Prusom dała sposobność wystą- 
pienia w obronie zagrożonćj Belgji, i prze- 
chylenia na swoją stronę opinji publicznćj. 

Wystą pienie Hollandji w tejże samćj 
kwestji kolei żelaznych, ma istotnie. tylko 
cel ekonomiczny na względzie; zawiązane 
już układy zakończą rzecz pomyślnie, rząd 
holenderski bowiem nie obstaje za niedo- 
puszczeniem kompanji wschodnićj francuz- 
kiéj do eksploatącji linji z Arlon do Ams- 
terdamu, ale tylko wymaga pewnych zmian 
w taryfie. Różnica ta w postępowaniu dwóch 
sąsiednich rządów belgijskiego i holender- 
skiego w tójże samćj sprawie kolei żelaz- 
nych, najlepićj wykazuje, że wystąpienie 
Belgji spowodowane jest względami poli- 
tycznemi; Francja to zrozumiała, i ztąd 
tak groźną w pierwszćj chwili przybrała 
postawę. 

Dzienniki francuzkie, zwłaszcza półurzę- 
dowe ciągle polemizują z pruskimi. Te 
ostatnie tak gwałtownie odpowiadają, że 
rząd tutejszy bardzo je często konfiskuje : 
tak np. Gazeta Kolońska od 20 lutego raz 
tylko jeden była wydaną; Gazeta Vossa 
zatrymano 5 numerów, Nationnal i Volks- 
Ztg. cztery razy, Gazetę Krzyżową trzy 
razy w ciągu ostatniego tygodnia. Jest to 
wskazówka usposobienia wzajemnego Prus 
i Francji, prawdziwa wojna dziennikarska, 
rozpalająca obustronnie umysły 

Nowy wynalązek, z którym obecnie do- 
świadczenia odbywają się, ma podnieść 
jeszcze znakomicie wartość francuzkićj bro- 
ni chassepot. Według twierdzenia wyna- 
lazcy, doniosłość strzału o trzykroć zwięk- 
szoną by została. (?) 

W niedzielę cesarz na publicznćj audjen- 
cji w tuilleryjskim pałacu przyjmował księ- 
cia Saldanha, pełnomocnego ministra Por- 
tugalji przy francuzkim dworze, przybyłego 
na miejsce odwołanego posła, hr. Avila. 
W poniedziałek zaś obchodzono rocznicę 
urodzin księcia cesarzewicza, który obec- 
nie czternasty rok zaczął. Urodził się 16 
marca 1856 r. 

List papieża do arcybiskupa paryzkiego 
w r. 1865 pisany, stanowi niewyczerpany 
temat dyskusji dla dzienników wszystkich 
odcieni. Katolickie, ostro nastają na nadu- 
życie, jakiego się dopuszczono, podając to 
poufne i sekretne pismo do wiadomości 
publicznój, — liberalne, rozbierają treść 
listu aby wykażać, że zasady wyznawane 
w Rzymie nie dają się pogodzić z potrze- 
bami nowożytnego społeczeństwa; półurzę- 
dowe zaś, dyskretne po więszćj części za- 
chowują milczenie. Public, organ ministra 
stanu, w długim i zawiłym artykule, stara 
się podać autentyczność tego dokumentu 
w wątpliwość — dła jakich powodów, nie 
powiada wcale, może dlatego, że ich do- 
myśleć się łatwo. 


Paryż 18 marca. Corresp. Havas do- 
nosi, _że eksplozja na placu Sorbony, © któ- 
rój doniósł telegraf, spowodowaną była 
nagromadzeniem na jednóm miejscu ogro- 
mnćj masy mieszafiny .palnćj wybuchają- 
éj, podobno aż 28 kilogramów, które 
właśnie pakowano celem -wysłania do Tu- 
lonu. 

Niebezpiecznćj tój substancji miano u- 
żyć do tak zwanych torpilli, i niedawno 
temu jeszcze ozdobiono preparatora krzy- 
żem legji honorowćj. 

Król Wiktor Emanuel telegrafował do 
hr. Vimercati, że p. Nigra powróci na 
swoją posadę. Spodziewają się teraz wszy- 
scy utrzymania pokoju, jusqu'à nouvel 
ordre. 

Rząd francuzki postawił jako kandyda- 
tów na wybory, obecnych członków więk- 
SZOŚCI. 

W radzie stanu pracują nad ustanowie- 
niem lepszych książeczek dla robotników. 
Sam cesarz się tą sprawą zajmuje bardzo 
gorliwie. 

Pan Forcade de la Roquette miał atak 
apopleksji, ale powraca już do zdrowia. 

Marszałek Forey ciągle bardzo chory 
i nie posiada już wcale przytomności zmy- 
słów. 

Cesarzowa Meksyku ma wyjechać w Py- 
reneje. 


nój na nudy w domu, podczas, gdy brzyd- 
ka na niwie zielonych stolików składa 
hołdy fortunie. 

Na zakończenie dzisiejszćj kroniczki, 
wspomnieć jeszcze muszę o wypadku, któ- 
ry całe nasze miasto zajmował, a ulicę 
szeroką i stolarską zapełnił tłumem cie- 
kawych. Radowano się zapewne i w nie- 
bie, według słów pisma św., z nawróce- 
nia się jednćj owcy, której chrztowi przy- 
patrywało się nietylko kilkanaście dzie- 
więćdziesięcio-dziesiątek sprawiedliwych, 
ale nawet kilkadziesiąt owiec zbłąka- 
nych w manowcach starego zakonu. Obec- 
ność ich przy tym obrzędzie napawała 
wielu pobożnych otuchą, że niedługo i na 
nich spłyną zdroje łaski i wiary. Podzie- 
lamy to pobożne życzenie i notujemy je 
tutaj dla wiadomości Gazety narodowej 
i uspokojenia jéj obawy względem nasze- 
go wyznania religijnego i dusznego zba- 
wienia. Wierzymy mocno, że nastaną kie- 
dyś te błogie czasy, zapowiedziane przed 
wiekami, w których będzie jeden pasterz 
i jedna owczarnia, ale nie podzielamy 
wiary Gazety narodowej, że powinien tak- 
że być jeden tylko dziennik, używający 
monopolu w całej Galicji i Lodomerji. 


Hiszpanja. 

Powstanie obecne w Hiszpanji, jest wy- 
nikiem jak się zdaje wniosku podanego przez 
stronników rzeczypospolitćj o zniesienie po- 
boru wojskowego. Wniosek ten znalazł 
ogromne uznanie w niższych warstwach 
ludności. S 

Andaluzja, najniebezpieczniejsza prowin- 
cja hiszpańska w tych czasach przejścia, 
pierwsza ztąd wzięła pohop do zamani- 
festowania w krwawy sposób, jak jest nie- 
przychylną wszelkim rodzajom konuskryp- 
cji. Najgwałtownićj objawił się jéj opór 
w mieście Xerez de la Frontera. Karliści 
nieomieszkali z tych zamieszek korzystać: 
w Paternie bowiem, w okolicy Mediny, 
zjawiła się ich banda z 800 osób z Mira- 
monem na czele. Szk 

Zdaje się jednak, że energiczna postawa 
rządu i jedność kortezów, którzy — nie 
wyłączając nawet republikanów — wszyscy 
przyrzekli swoje. poparcie moralne władzy 
wykonawczćj, nowym nieszczęściom zdo- 
ła zapobiedz. 


Prusy. 


Berlin, 20 marca. Voss Ztg. dowiaduje 
się, że w ciągu bieżącego roku zajdzie wy- 
równanie 12 korpusów linjowych armji 
związku półn. niemieckiego, a to w ten spo- 
sób, że słabsze korpusy a mianowicie: IX, 
X, XI i XII będą wzmocnione o tyle, aże- 
by dorównały w sile pierwszym ośmiu kor- 
pusom. Utworzone zostaną, nowe 10 szwa- 
dronów 14 baterji konnćj artylerji i 18 
komparji artylerji fortecznćj. 

Na posiedzeniu sejmu związkowego 17 
b. m. przecłożono projekt podwyższenia 
budżetu marynarki o 6 miljonów talarów. 


Szwajcarja. 


Zürich, 15 marca. Tutejsze stowarzy- 
szenie węgierskie obchodziło w dniu dzi- 
siejszym rocznicę rewolucji. W uroczysto- 
ści téj oprócz węgrów wzięli udział ro- 
zmaici cudzoziemcy. 

Profesor Kinkel w bardzo długićj mowie 
dowodził konieczności odbudowania Polski 
i ogólućj walki przeciw Moskwie. 
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Rozmaitości. 


Odczyty publiczne na korzyść towarzystwa 
bratnićej pomocy, odbędą się w sali towarzystwa 
naukowego, od dnia 7 kwietnia b. r. zacząwszy, 
dwa razy w tygodniu t. j. w poniedziałek i piątek, 
Udział w nich wezmą: pp. Henryk Schmitt, dr. 
Juljan Dunajewski, Wincenty Pol, dr. Karol Liebelt, 
dr. Maksymiljan Nowicki, Lucjan Siemieński i 
Karol Langie. Biletów dostać można w księgar- 
niach W. Czecha, Friedleina, Trzecieskiego i Wil- 
da, a w dzień odczytu od 5—6 godziny przy kasie. 
Bliższe szczegóły późnićj ogłosimy. 

W sprawie szkoły św. Jana nadeślano 
nam list następny: — Należąc do liczby mno- 
gich uczennic św. Jana, zachowałam dla tego sza- 
nownego zgromadzenia żywą przychylność, dola 
więc jego mocno mnie obchodzi, boż to jest jedna 
prawdziwie staropolska szkoła, która pod kierun- 
kiem zacnych nauczycielek, pracujących nad wy- 
kształceniem duszy å serca panienek, wydała dobre 
chrześcjanki, wzorowe obywatelki, żony i matki, 
Cieszyłam się wzrostem tegoż zakładu, gdy przy 
nim umieszczony został kurs pedagogiczny, z niego 
to bowiem wyjść miały równie dobre nauczycielki. 
jak same obywatelki kraju; lecz jakże przeciwnie 
zmartwiła mnie odpowiedź ks. dyrektora szkół 
tamtejszych na artykuł umieszczony w Nr. 8 dzien- 
nika „Kraj,“ którą nie za obronę ale potępienie 
téj ważnćj instytucji uważać należy. Dziwi mnie 
najbardzićj twierdzenie ks. dyrektora, jakoby za- 
prowadzenie klauzury dla sióstr, miało służyć do 
podniesienia nauki, gdyż jak mówi ks. B., odwie- 
dziny osób świeckich robią nauczycielkom przerwę 
w zatrudnieniu, a panienki w celach mieszkające, 
narażają na słuchanie niepotrzebnych rozmów. 
Bąd taki, rzuca złe Światło na to zacne zgroma- 
dzenie, tym więcój wyrzeczony przez tamtejszego 
dyrektora. Czyż w domach naszych, czy w zakła- 
dach naukowych prywatnych, panienki nie słyszą 
rozmów poważnych i przyzwoitych osób tamże 
uczęszczających? Czyż zasada pedagogiczna nie 
podaje towarzystwa rozumnego za środek do obu- 
dzenia i wyrabiania w młodzieży trafności w zda- 
niu i zdrowego poglądu na rzeczy? W klasztorze 
więc tylko miałyby bywać osoby gorszące swą 
rozmową panienki! 

Sa wyrządzonćj publicznie moim na- 
ycielkom przenieść bez odpowiedzi nie mogę. 


Pobierając nauki i mieszkaj i 
jąc niegdyś w tym klasz- 
torze przez lat 6 za $. p- b stoj 


rza i przełożonćj Aloizy Kło- 
potowskićj, gdy nie było klauzury, stały panienki 


po celach wraz z siostrami; odwiedzały nas matki; 
krewne i przyjaciołki w godzinach wolnych od 


nauki, i nie było zgorszenia, przeciwnie, przeko- 
nawszy się one o porządku i troskliwości , 
miano około naszego wychowania, zachęcały inne 
obywatelki do umieszczenia tamże swych córek. 
To też prawie z każdym rokiem wzrastała liczba 
uczennic; pensjonarek było nas przeszło 70, a w kla- 
sach, chociaż jeszcze kursu nie było, z okładem 
400. Biednych sierotek ileż 
Ai a; pod opieką prawdziwych 
BS N pie uńczych, a wszystkie prawie powy- 
y na prawe obywatelki. 
ape sam ks. dyrektor przypomina, że klasz- 
e y? stworzony dla szkoły, a zatem nie powinien 
yć wzbronionym przystęp do mieszkania córek 
matkom, krewnym i przyjaciołkom. Ustanawianie 
klauzury nowćj, lub odgrzewanie dawnćj zr 1623, 
Jest wzrostowi klasztoru a podniesieniu nauki 
wprost przeciwne w r. 1869, gdy stosunki towa- 
rzyskie, a tem samem i sposób wychowania kobiet 
zupełnie się zmieniły, Nic więc dziwnego, że taka 
ustawa wywołuje opór ze strony sióstr, które już 
do innćj reguły wchodziły, ten zaś sprowadza nie- 
zgodę, zły wpływ wywierającą na uczennice, a nie- 
korzystne światło rzucającą na zgromadzenie, kiedy 
aż wystąpienie opinji publicznćj spowodowało. 
Karolina z Przełuchich Wojnarowa, 

Na medal unji lubelskićj (bronzowy) złożyli: 
PP: F. N. z Brodów 2 złr, 50 c. (5 fr.), A. B. z Kra- 
kowa 5 fr.; razem z poprzednićm 50 franków. 

Towarzystwo muzyczne „Muza“ odbyło 
wczoraj nadzwyczajne posiedzenie, pod przewod- 
nictwem byłego prezesa p. Eminowicza (który dla 
braku czasu złożył swój urząd), w celu wybrania 
prezesa i członków wydziału. Prezesem towarzy- 
stwa obrany p. Franciszek Trzecięski, poseł na 
sejm krajowy, założyciel wydawnictwa dzieł tanich 
i poży tecznych. Viceprezesem p. Wilhelm Ciecha- 
nowski. Do wydziału wybrano pp Krywulta, H, Wi- 
towskiego, Fedorowicza, Siekierskiego , Józefa Goe- 
bla, Szporka i Kronenberga. PP.: A. Wopalka, i 
W. Bogdański, pozostali na dawnych stanowiskach 
jako dyrektorowie artystyczni. Dalszy obiór człon- 
ków wydziałowych wypadł także korzystnie, tak, 
że spodziewać się należy, iż instytucja ta wkrótce 
podniesie się do pożądanego stanu. 

Teatr amatorski. — W sobotę, w salach sto- 
warzyszenia „Postępu,* dano drugie przedstawie- 
nie amatorskie składające się z dwóch komedji 
jednoaktowych: Pierwćj mama i Nieprzyjaciel ko- 
biet. Jakkolwiek teatra amatorskie nie podpadają 
krytyce, niech nam jednak będzie wolno powie- 
dzićć, że amatorowie a między niemi niektórzy 
poraz pierwszy występujący, mianowicie też panie 
grały nadspodziewanie dobrze. Ostatnia zwłaszcza 
sztuczka poszła wybornie. Teatrzyk jest maleńki, 
zajmujący trzecią część nie wielkićj salki, ale 
gustownie urządzony. Przeszło półtorasta widzów 
zajmowało salę, a gęste i rzęsiste oklaski i przy- 
woływania, dowodziły, jak się dobrze bawiła pu- 
bliczność. Należy oddać pochwałę zarządowi „Po- 
stępu,* że tak szlachetną zabawą członkom towa: 
rzystwa umila wieczory. 

Giełda w rozstroju. — Jeden z najgłówniej- 
szych założycieli giełdy tutejszćj, a zarazem z naj- 
śmielszych graczy, poniósł tak ciężką klęskę, iż 
nietylko prawie całe mienie utracił, ale nadto po- 
został dłużnym któremuś z banków i osobom pry- 
watnym około 80,000 złr. Porażka ta, rozstroiła 
do tego stopnia graczy, iż od paru dni lękając 
się podobnćj kąpieli i topieli, zaprzestali grać 
prawie zupełnie, 

Nadesłano. — W artykule moim o stanie Wie- 
liczki wspomniałem, że główne studnie przecho- 
dząc przez wielkie przestwory, przy najmniejszóm 
poruszeniu kasztów i słupów je podtrzymujących, 
przy ciężarze i drgania pomp w nich obsadzonych, 
ulegną zniszczeniu, które zarazem uniemożebni 
pompowanie wody, czy to na osuszenie kopalni, 
czy też na jéj zużycie przez warzenie goli, ruj- 
nując te tak kosztowne przyrządy. 

Dziś zapewne już widzieliście w nowóm zdaniu 
sprawy o rzeczach zachodzących w Wieliczce. że 
inżynierowie wpadli na myśl wzmocnienia tychże 
studni za pomocą sztab żelaznych. Pomysł to pełen 
dowcipu ale nie inżynierski; sztaby goździami że- 
laznemi przybijane na ścianach z drzewa mięk- 
kiego, wilgoć i sól przesiąkające drzewo, zużyje 
i wnet one wypadać same będą. Wiele kosztu, 
pracy, zachodów, li tylko dla ułatwienia zawale- 
nia się ścian studni i zniszczenia w nich ustawio- 
nych przyrządów. 

Na wielkie złe potrzeba wielkich pomysłów 
a energicznie przeprowadzonych. Zmysł prywatny 
je tylko wynajdzie, bó jest wyrazem samodziel- 
ności, jak przeciwnie rozum urzędowy „95% ogra- 
niczony formułką, ślepóm trzymaniem się tradycji; 
dla niego wszelki objaw samodzielności jest ru- 
chem, postępem, a tém samóm rewolucją. key 

W uznaniu praw ekonomicznych, przewiduje 
rząd, —jeśli jest prawdą, że już stara się wydzier- 
żawić wszystkie kopalnie i warzelnie soli, usiłując 
zbadać tę sprawę, —- pewne zyski skarbowe, ale 
jest on' daleki od pojęcia korzyści dla kraju, jukie 
mimo jego woli z tćj zmiany wypłynąć mogą. 

Nie dobrze zrozumiana ekonomicznie prawda 
wprowadza go na tę dobrą drogę, którą wykaza- 
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łem, a obszernićj udowodnił szanowny p. Cho- 
brzyński, ale jedynie tylko nieudolność w zara- 
dzaniu sobie wobec zalewu Wieliczki. 

Tymczasem nim się targ o dzierżawę dobije, 
rządowi inżynierowie mają prawo wykonywać swe 
pomysły, a chociaż byli wspomnionym artykułem 
ostrzeżeni, zwiększają trudności i dla dzierżawców 
które ci atoli pokonać mogą sprężystością działa- 
nia, ogromem środków niedostępnych pojęciu urzę- 
dowych uczonych. Pomiędzy nimi a temi ostat- 
niemi zachodzi ta mała różnica, iż ci zastosowując 
umiejętność do położenia, umieją obrać drogę pro- 
wadzącą do celu, kiedy tamci chcą położenie za- 
stosować do przepisów nauki, uważając książkę 
za nieodwołalny wyraz mądrości. 

Niezrozumiane albo raczćj niepojęte zakończe- 
nie mego artykułu o stanie Wieliczki, a które po- 
winno by być jasnóm dla każdego inżyniera, po- 
minięto, niezwrócono na nie uwagi, może dla tego 
że po polsku pisane, Ja pewny siebie, pocieszam się 
tem, iż dzierżawcy w przeciągu 1%, roku wyświ- 
drują sześć studni średnicy 1 metra, o silnych 
ścianach żelaznych łuków, i w jednym roku za- 
prowadzą warzelnie na produkcję 6,000,000 centn 
soli, a w 2-ch lub 3-ch latach, całą swą dzierżawę 
wzniosą do 18,000,000 centn. wyrobu, przyspie- 
szając lub opóźniając tę znakomitą ilość według 
konieczności potrzeb handlowych, przez wprowa- 
dzenie ulepszeń, czy to przez parowanie w tęż- 
niach dla zgęszczenia, czy też przez odparowanie 
sztuczne przyspieszając zkrystalizowanie się i wy- 
dzielanie soli. — Kraków, 21 marca 1869 r. 

Maksymiljan Witkowski, inżynier cywilny. 

Wypadek.— W niedzielę, chłopiec kilkonaśto- 
letni, wiozący zboże do młyna w Borku, przejeż- 
dżając przez Wilgę, małą rzeczkę wpadającą na- 
przeciw skałki do Wisły, uniesiony przez wezbraną 
wodę, utonął. Nagannćm jest, że właściciel młyna, 
do którego zwożą ziarno ze wszystkich wsi po- 
bliższych, nie wystawi mostku na rzece, którego 
brakowi przypisać należy ów nieszczęsny wypadek. 

We Lwowie odegrano w niedzielę oryginalną 
sztukę, napisaną przez pp. A. Z. i W.S. pod ty- 
tułem: Emigrant w Galicji. Sztuka ta drukowaną 
była w odcinku „Dziennika Poznańskiego.* Na za- 
kończenie przedstawiono obrazy z żywych osób, 

Koncerty p. Friemana zgromadziły dużo bardzo 
publiczności , artysta jednak nie wyszedł na nich 
korzystnie z powodu wysokićj opłaty, za odstąpie- 
nie sali teatralnój, złożonój Kónigowi, dyr. teatru 
niemieckiego.— Na występy gościnne ma tu przy- 
być niezrównany komik warszawski pan Alojzy 
Żółkowski, mamy nadzieję, że dyrekcją teatru 
krakowskiego postara się skorzystać z przejazdu 
p. Żółkowskiego do Liwowa. 


t OTEL SASKI przyjechali: dnia 21 marca. Sta- 
nisław Polanowski wł. dóbr z Galicji Roman Ko- 
czanowiez wł. dóbr z Sandeckiego, Jan hr. Zamoj- 
ski wł. dóbr z Warszawy. Stanisław Homulacz wł. 
dóbr z Galicji. Ludwik Górski wł, dóbr z Królestwa. 
Ludwika Terlecka wł. dóbr z Galicji. Franciszek 
Schoen urzędnik z Rzeszowa, Edward Stanowski 
wł. dóbr z Owczar. Stanisław Bogusz wł, dóbr z Ga- 
licji. Józef Jabłonowski wł. dóbr z Galicji, Zygmunt 
Michałowski wł. dóbr z Bukowiny Adam Uzbański 
wł. dóbr z Galicji. C, Lessing kupiec z Kolonji. 

HOTEL DREZDEŃSKI przyjechali: Edward 
Hr. Bukowski z Kongresówki. Kondrat Fichauer 
z Galicji. 

HOTEL POLLERA przyjechali: Józef Michałow- 
ski wł. dóbr z Łuczyc, E. Baron Larysz wł. dóbr 
z Błońska. Dominik Knesek wł. dóbr z Horowic, 
Rudolf Zawadzki wł. dóbr z Iwanowice, Aniela Kalaus 
wł, dóbr z Zagon. Albert Glenk kupiec z Góre, 
Henryk Lorenc Dr. medycyny z Semlina. August 
Rymelpfenig z Prus. Zygmunt Frycz kupiec z Wied- 
nia. F, Burghard kupiec z Wiednia, Władysław 
Dobrowolski z Wiednia. Józef Tir kupieć z Paryża, 
Henryk Eichler kupiec z Prus, F, Śeifurt kupiec 
z [serlon. 

HOTEL NARODOWY przyjechałć: Franciszek 
Wielopolski obywatel z Królestwa Pols, Ludwik 
Putiatycki wł. dóbr z Buszkowa. Antoni Łakow 
obywatel z Miechowa. Karol Gross wł, dóbr z Rybny 


ZAWIADOMIENIA URZĘDOWE. 


Licytacje.— Sąd obwodowy w Złoczowie sprze- 
daje dnia 20 kwietnia, 18 maja i 15 czerwca b. r. 
realności 284 i 286 w Złoczowie, ocenione na 8,061 
złr. 44 cent. —Sąd powiatowy w Liszkach sprzedaje 
dnia 12 kwietnia b. r. grunt pod L. 25 i 24 w No- 
wejwsi szlacheckićj, oszacowany na 680 złr.—Za- 
rząd magazynów prowjantowych wojskowych w Sta- 
nisławowie, przyjmuje do dnia 22 b. m. oferty na 
dostarczanie siana i słomy dla wojska. — Sąd po- 
wiatowy w Bohorodczanach, sprzedaje dnia 13 
kwietnia, 18 maja i 16 czerwca b. r., realność Nr. 
404 w Łyścu, ocenioną na 180 złr. 

Edykta.— Sąd powiatowy w Drohobyczy, wzy- 
wa Seliga Obersta do spadku po Wolfie Oberszcie. 
— Sąd obwodowy w Tarnopolu ogłasza konkurs na 
majątek Tomasza Drewniaka, handlarza nafty, 
lamp, trumien i t p.— Sąd powiatowy w Ślemieniu, 
wzywa Stanisława i Franciszka Wnętrzaków, do 
spadku po Józetie Wnętrzaku. 

Konkursa.—Posada weterynarza powiatowego 
w Suczawie, z płacą 600 złr, -- Posada dyrektora 
gimnazjalnego w Samborze, z płacą 1156 zł. —Po- 
sada adjunkta urzędów pomocniczych przy finan- 
sowój dyrekcji we Lwowie, z płacą 630 złr. — 
W Stryjn posada praktykanta budowniczego z adju- 
tum 400 złr. 
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Gospodarstwo, przemysł i handel, 


Kraków 22 marca (Sprawozdanie izby kupie- 
ckiejj, — Przebieg intersów giełdowych w ubie- 
głym tygodniu był w ogólności zadawalniający, Pa- 
piery mniéj więcój wszystkie postępując z wolna 
utrzymały tendencję ku podwyżce, i dopiero wczoraj 
wiadomości z Wiednia odebrane zwrot ku spadkowi 


w Aleksandrji pod nazwą Franko-wschodniego ban- 
ku i doprowadziwszy do skutku połączenie z kon- 
sorcjum założycieli banku przemysłowego galicyj. 
skiego, kredyt swój o tyle podniósł, że akcje jego 
w przeciągu ośmiu oni o 10 A poszły w górę. Nie- 
spodziewany wypadek sprawił na giełdzie tutejszćj 
wielkie zamieszanie. Jeden x matadorów popadłszy 
w stagnację zawiesił wypłatę dyferencji, zarządzo - 
na atoli przez komitet likwidacja i układy z wie- 
rzycielami, rychłego uregulowania stosunków i za- 
spokojenia wierzycieli spodziewać się każą. i 

Lwów 20 marca. (Ceny lurgowe). — Pszenica 
korzec 170 f. 7 złr, — 7,50, żyto korzec 160 f. 4.75 
do 5 złr, jęczmień korzec 140 f. 4.50 — 4.75, owies 
korzec 100 f. 2.80— 3,10, kukurudza korzec 170 £. 
4,30 — 4,40, hreczka korzec 140 f. 4.20 — 4.30, ko- 
niczyna korzec 180 f. 86.0 — 48.0, rzepak korzec 
150 f. 950 — 10.0, Inianka korzec 150 f, 8.75,—9.0, 
groch korzec 180 f. 5 50 — 5.70, łój 100 cetn,30,50 
do 31.0 potaż 100 cetn. 13.50 — 15,0, chmiel 100 
cetn. 25,0 — 30,0, spiritus wiadr. 11.75 — 12.0. 

Warszawa 20 marca. — Handel zbożowy na 
wszystkich rynkach Europy, pomimo zbliżającćj się 
pory nawigacyjnćj, w niczem się nie ożywia. W Lon- 
dynie ceny ciągle się obniżają. Na targu berlińskim 
tylko ceny żyta się utrzymały. W Gdańsku interes 
w pszenicy słaby, żyto chętnićj kupowano. Płacono 
za pszenicę wyborową 260 fu. 7 rs, do 7 rs. 13, 
kop. za ziarno średnie rs. 6 do rs. 6 kop. 60, Żyto 
dobre płacono najwyżćj rs. 4. kop. 80, Jęczmień 
kupowano na wywóz do Moskwy i płącono za 
2 rzędowy rs. 4 kop 65; za 4 rzędowy rs. 4 kop. 20. 
Owsa ceny ciągle mocne płacono rs. 3 kop. 16 do 
3 rs. kop, 45, 

Okowita za garniec 92 kop. 
Szezecin 18 marca, (Targ zbożowy). — Pszenica 
w miejscu 58 — 674; z dostawą w marcu 66, na 
wiosnę 654, w maju i czerwcu 66, Żyto w miejscu 
49) —504; z dostawą w marcu 493, na wiosnę 495, 


Aż i» 
w maju 1 czerwcu 495, w czerwcu i lipcu 504, 


Wiadomości telegraficzne. 
Peszt 20 marca. Przy wyborach w pe- 
szteńskim komitacie przyszło do krwawego 
zajścia między wyborcami lewicy i skraj- 
néj lewicy. Protokół wyborczy został po- 
darty, komisja wyborcza rozpędzona. Do- 
tychczas obrano: 137 deakistów, 70 z le- 
wicy, 38 skrajnych. Lewica zyskała 6, 
skrajna lewica 12 mandatów. 

Zagrzeb 20 marca. Stosownie do posta- 
nowienia kroackiego sejmu, instalacja bana 
odbędzie się po Świętach wielkanocnych 
na koszt kraju. Termin meldowania się 
dla jednorocznych ochotników z powodu 
spóźnionego ogłoszenia ustawy wojskowćj 
został przedłużony do końca kwietnia. — 
Sejm odroczył się z powodu świąt do 5 
kwietnia. 

Berlin 20 marca. Kreuz-Ztg dowiaduje 
się z wiarogodnego źródła, że układy po- 
między Francją i Belgją w sprawie kolei 
żelaznych zakończą się z pewnością w spo- 
sób obie strony zadawalniający, co prawdo- 
podobnie już nawet nastąpiło. 

Berlin 20 marca. Kreuz-Ztg zaprzecza 
wiadomości, jakoby hrabiemu Usedomowi 
ofiarowano posadę poselską w Madrycie. 
Baron Werther powróci do Wiednia naj- 
późnićj po świętach wielkanocnych. 

Bruksella 20 marca. Belgijski Monitor 
ogłosi jutro notę, zapowiadającą przyjście 
do skutku układów i zebranie się komisji 
po świętach wielkanocnych. Belgja nie 
poczyniła w układach o koleje żelazne 
żadnych ustępstw. 

Paryż 20 marca. Sprawozdanie o bud- 
żecie na rok 1870 zostało rozdane depu- 
towanym. Sprawozdanie to powiada, że 
rząd pragnie pokoju. Komisja budże- 
towa otrzyszała ze strony reprezentantów 
rządowych uroczyste wyiaśnienie, że ani 
jedna okoliczność nie usprawiedliwia obaw 
wojny. Myśl pokojowa panuje nad całóm 
położeniem rzeczy. 

„Public donosi, że rada ministrów nie 
miała dziś posiedzenia z powodu słabości 
cesarza, niczém jednak nie zagrażającćj. 
Cesarz dostał we Środę wieczór grypy 
w skutek dłuższćj bytności na dziedzińcu 
tuilleryjskim w czasie próby odbywanój ze 
światłem gazowóm. Rada ministrów będzie 
miała posiedzenie w poniedziałek, a tego 
samego dnia cesarz będzie przewodniczył 
posiedzeniu rady państwa. (Zob. poniższy 
telegram. Red.) 

„Paryż 20 marca. Przedmiotem rozpraw 
e. prawodawczego było przedłożenie 

ontyngensu wojskowego. Picard ganił u- 
stawę „wojskową i uzbrojenia Franji. — 
Haentjens mówił, że odpowiedzialność za 
obecny stan rzeczy spada na Prusy a nie 
na Francję. Marszałek Niel wyrazi swoje 
zadziwienie, że prawo wojskowe dla bez- 
pieczeństwa narodu nieodzowne, narażo- 
nem jest na podobne pociski. Dalćj zaś 
mówił: ustawa wojskowa nadaje Francji 
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kursów sprawiły. Bank franko-austrjacki założył filję | PO 


potęgę, jakićj dotąd nie posiadała; nowa] Według Courrier d'Orient wypadek ko 
organizacja jest już prawie ukończoną. .|ferencji wywołał w Atenach bardzo ni 

Na przypadek nagłego niebezpieczeń- powa względem Moskwy wrażeni 
stwa, wszystko w bardzo krótkim czasie | Dziennik tamtejsz Palingenesia wyrzu 
byłoby w pogotowiu; korzystamy jednak |rządowi moskiewskiemu, że przystał 
z czasu, ponieważ nic się temu nie sprze- | decyzję konferencji, po okazaniu taki 
Ciwia. Niel żałuje, że do zamachu na sympatji grekom i rozwinięciu takićj go 
dkopanie wojskowych instytucji obrano | liwości w sprawie przyłączenia Krety. „M 
chwilę, „w którój widziemy upadek mo- |skwa — dodaje wspomniony dziennik į 
carstw i anneksje narodów dokonywane. |uchybiła swojemu posłannictwu i niełaty 
Organizacja wojskowa bezwątpienia jest |jój będzie usprawiedliwić swoje postęp 


kosztowną, jednakże jest najwięcój demo- | wanie.* 7 
kratyczną w całéj Europie. Nie trzeba za- | Według Corresp. du Nord-Est, nota w 
pominać, że Francja, chociaż obca nie- |słana przez rząd serbski do tureckieg 
RA ALA z wszystkich państw|o której donosiły dzienniki, nie jest bi 

X 3 gi, i że ZĘ z x . «do 5 . - sg 
naj wsetnaóca w Jéj oczach byłoby | najmnićj grożącą, lecz tchnie umiarkow. 


uieszczęściem być obrażoną | niem, i zapewne 


w chwili rozbrojenia. Z i i 
ten rząd, któryby ją na t > naraził. (oklaski) | Porcie. obora 


Paryż 20 marca. Be 


rzez Portę wziętą b 
erbja przypomina tylk 
asi (oklaski.) ża obowiązek opuszczenia Zworni 
à a zzasadna pogłoska, |i Sakaru, stosownie do warunków trak 
że cesarz zachorował na reumatyzm w zawartego z komisarzami mocarstw opi 
ARA, wpłynęła niekorzystnie na gieł-| kuńczych po bombardowaniu Belgrad 
e r) a E cesarza nie prze-|oraz „potrzebę usunięcia wszelkiego p 
= = p3 Sorn nA A dzi- | wodu, który mógłby służyć za protest 
SIaj AF BR ry OPPA Prze- nowego starcia poddanych serbskich z t 
ae emu wiadomość w Public jest fał- Bier jak to miało częstokroć miejsc 
yW w różnyc PC Yi » 
Paryż, 20 marca. W procesie dziennika turków i aens ah so l 
( loche, redaktor- Ulbach został skazany| W Belgradzie przystępują do założen 
na 6 miesięcy więzienia. banku narodowego z kapitałem 400,00 
Londyn, 20 marca. Piszą z Yokohama | dukatów austrjackich ; z których połow 
13 lutego, że reprezentanci zagranicz- | podpisał bank francuzko-węgierski w Pes 
nych mocarstw donieśli o skończeniu woj- |cie, a drugą kapitaliści serbscy. W Be 
ny domowćj. AR i gradzie także odkryto bandę fałszerzy ban 
Petersburg, 20 marca. Wielki ks. Miko- |notów austrjackich złożoną z 5 czy 
łaj udaje się wkrótce na Kaukaz, a W. osób, oraz zabrano przyrządy i fałszyw 
książe Włodzimierz jedzie przez Wiedeń TOR — około 100,000 z 
ilo: Włoch: iadomość ta dała zapewne powód 
Waszyngton, 10 marca. Stany Georgia | bajki rozgłoszonćj przez powita dał pl 
i Delaware odrzuciły poprawkę uprawnia- | włoski o odkryciu nowego spisku na ży 1 
Jącą murzynów do głosowania. księcia Milana. f 
MnS Mazzini miał pisać do swoich przyjaci 
p lad poli w Hiszpanji, że tryumf rewolucji hiszząqf 
rzegiąd po ityczny. skićj wyleczył go prawie z jego cierpieli 
N. Pan wyjechał z Trjestu w sobotę oļi odebrał odpowiedź, że wkrótce otrzym 
godz. 2 po południu. Wczoraj (w niedzie- | Wiadomości, które mu zdrowie zupe D 
lẹ) przybyć miał do Wiednia. Jednocześ- | PFZYWrócą. Z i 
nie przyjeżdżają także pp. Beust, Taafe ; = 
i Plener, dziś zaś ma się odbyć rada mi-| Ostatnie telegramy „Kraju.“ 
nisterjalna pod prezydencją cesarza, któ- RÓŻE: ; 
rćj przedmiotem będzie rezolucja i gali- P aryż, 22 menea; Dzienniki donosz 
cyjska. Na przypadek gdyby delegacjaļże cesarz zupełnie przyszedł do z 
pólska ustąpiła z rady państwa, rząd ma|wia. Buletyn w Journal officiel wyk 
rozpisać bezpośrednie wybory. . |zuje jednozgodność rządu z komis 
ia, Pogłoski, 2e ij si |budziową, która. przyznaj, iż rzez 
m 8 dci» wiście nie ma w Europie żadnego powo 


sejmów koronnych ma zaprojektować sej- ; F 
RD RAA 13 
= , wio 


legacji do rady państwa. 
Na posiedzeniu sejmu związku północno-|rek ogłoszonóm zostanie urzędowe 0 
niemieckiego 20 z: kdo. mmes. miako świadczenie w sprawie belgijskiéj. 
rzyjść na porządek dzienny drugie czy- Rz 
ania ne r zaa ati zaś osta- Genewa, 22 marca. Zmowa druka K 
teczne odbędą się dopiero po świętach. żądających podwyższenia płacy, dozná j 
W sprawie ceł pobieranych za żeglugę | poparcia ze strony międzynarodoweg 


na Elbie objawił kanclerz zwiążku dość | stowarzyszenia. Z tego powodu pani 
ała zt zdanie, że Prusy silnie ob- didi ebia po pang 
stawać za zniesieniem tego przy- * r 
wileju. su p Londyn, 22 marca, Morning - Po 
France donosi, że ks, de Grammont od- | donosi, że w mającćj się wkrótce zebra 
wiedził margr. Lavalette, a następnie miał|konferencji paryzkićj p. Frère Orba 
posłuchanie u cesarza. Podobno pobyt p.| weźmie udział. Należy się spodziewź 


Grammont w Paryżu trwać będzie dwa ani 
tygodnie. Ten sam dziennik zaprzecza po- pomyślnego załatwienia tego sporu. 


głosce o przyjeździe do Paryża p. de la . 3 

Tour d'Auvergne, posła rę iego w Ostatnie kursa ne s6 aficzne w Wied: 

Londynie. o godzinie 1'/4. — 59, Renta papierow 
Pan Nigra 20 marca wyjechał z Floren- | —+—: — 5%, Renta za maj i list. 62.75.- 


cji napowrót do Paryża. 5°% Renta wsrebrze 11.10. — Losy z r. 186 
W wiadomościach telegraficznych po-| 104.40. — Akcje Banku narod. 729. 
daliśmy powyżćj w streszczeniu mowę|Akcje kredyt. 299.20.— Londyn 125.—. 
marszałka Niela, mianą w ciele prawo- | Srebro 122.75. — Dukaty 5.88. 

dawczóm francuzkióm, a nie mogącą bez| >+ TZ 
zaprzeczenia wpłynąć bardzo na pomno- poraki odpowiedzialny ; 
żenie pokojowych pogłosek, stawianych Stanisław Służewski. 
przeciw powtarzającym się ciągle wieściom 38 z z SP 
o przymierzu franko-austro-włoskićm. Od administracji dziennika 
Jeden z korespondentów /nd. bel. do- „RAJ.“ 
nosi, że w zachowaniu się ks. Napoleona sain 
zaszła widoczna zmiana. Znany dawnićj |. Bo dzisiejszego Api załączą 
ze swojego usposobienia pokojowego ksią: | listy zwrotne na dziennik „Kraj“, 8 
żę zbliżył się obecnie do tak zwanego|razem zwraca się uwagę Szanow, 
wojennego stronnictwa. i „ | Prenumeratorów, aby — bacząc ná 
i poeet oa gz przyjazdu o: runek w liście zwrotnym umieszczc 
róla egipskiego do Francji, a to z po- dr 
wodu, że cesarzowa Fugenja objawiła za- że prenumeratę H rzyjmuje SIĘ tylko j 
miar zwiedzenia kanału suezkiego i Izma-|PI€TWszego do ostatniego = 
el pasza zamierza ją sam zaprosić. dego miesiąca — raczyli zamawiać dzien 
Gazette de France podaje, że w skład|nik albo na całe miesiące, albo ný 
zy cp ai Eo kwe- | całe kwartały, które liczy się, jak zwy 
stji kolei żelaznych, w zić będą .ze y k S ic: 3 
sód Francji: minister Gressier jako pre- kle: od 1 kwietnia, 1 lipca i 1 paździer 
zes, pp. Meurand, dyrektor wydziału han- | nika. — 
dlowego w ministerjum spraw zagranicz-| Sprostowanie. — Na pierwszćj stronnicy dzi 
nych, Ozene, Franqueville i Barbier, afsiejszego numer gie dano opła 
4 „ o 


| i 3 tę za odno 
ze strony Belgji: minister handlu, książe | szenie dzien mieszkania. Wynos 
Chimay 


ona w Krakowie 80 centów, a na przedmieściaci 
belgijskich dróg żelaznych. 


i p. Fassiaux, dyrektor jeneralny | 45 centów na miesiąc, 


O AE zc 
Pociągi osobowe na kolejach żelaznych ( 


Ceny zboża. 
PCZK? odchodzą: 


adi Z dadaiai nn = m DEE n Z Krakowa d 3 ; X 
Pisalne a z : żądają| płac aś P sowa do Wiednia, Wrocławia o gd 
KraKÓW 22 ara żądają] płacą BRA PA R 4 | 3 Loco | Termin rego 7 min. 10 rano; 3 mia. 30 po poł. - 
: Papiery zagraniczne: złr, wal. a. zdr, Wal, A. a Sz = - q ; 0 arszawy i Wrocławia o godz, | 
'piery krajowe: rtty pada up Temi 884—| 87; —|5%, Banku narod, na W. A, | 96 — 6h Potation ops topa p w ian 25|Banku hyp.gal. z wyp. 40%, SE $g- z = pła rano, — do Lwowa o g. 10 min. 30 ran 
Renta. ..... » mow n Hemis] 83]—| 82]--|44, Galic. "Towarz. kredyt.| 78 — LE iae bi A, doj. w, » bez kup. ..| 91 —| 90 25 żzdają| ca |dają| cą 8 m. 30 wieczór, — do Wieliczki 11 ran 
„ w srebrze......, š 623—| »„ likwidacyjne z kup..j 71; - | 704—|6%, „ Banku Hypot..| 90 50 A zes SC JA $ S pro aidea gal....... ga 3 20 > Kraków S$) Za korzecZł.w.a.| Z więdnie do Krakowa o g. 7 m. 16 rand 
Erci c c SAM 70 —|Kolej -wiedii E, 66 —| 65 —-|6%, „ Banku Włośc..| 93 - redytuwe...... vanetat —|Dukat holend. .......... 5 73 f m. 30 wieczór. 
zły aia Hai 1800 RANNT) = sia Tę ss o 681—| 67} — sh Węgierskie esdi Eee 75|Żeglugi na Dunaju...... 97 ao H —|Dukat ŚR Yn0 5002 5 84| 5 78 ; 5 0%) 8.50 Z Granicy do Szczakowy og. 11 m. 27 
s 3 „ 1864.. Ros, pr, z r. 1864....... 171 — |170 — 5%, Boden kredit austr, .. Miasta Tryestu.....+- +++ 38 60 z m|Napoleon Tor ........... 10 —| 9 88| Pszenica czer. korzec | 85 | 9. SOJ południem; 2 m. 6 po południu,  - 
Galic. obli acje indemn... ; piisi 170 —-|169 — Obligi pierwszeństwa: | | , |Budy...:+::-::::-::333 A 3 > 50|Pólimperjał ros. ......... 10 20| 10 5 R biała n 85 | 9:60) 9.10) Z Szczakowy do Krakowa og.2 m 51 po poł 
a: JE 5%, kolei Cesarz. Elzbietyj _ |  |Salm oeer 3 —| 42 60]Rubel srobr............. 92| 1 86 80 | 7.10| 6.80 Ze Lwowa do Krakowa o g. 5 m. 10 rano 
listy zast.......... 5%, kole iety 86 —| 35 ŻYG 5%. z 00 WAŻNE ; 
= s` p aban.hypot] — —| —— 7 Sfpi Os+2---.....,.2..0 1234 --|1205— pa 100 złr. M. K....|104 —|103 —|Palfy .....-:+:-******** nasa |ESIBUDraSKi |, 2.1 dnia ACE AE 70 | 6.25| 5.75 5 au ; hiana do Czerniowiec. 
Obligi pierwszeństwa: | © |... Nase” *2-022.2.....400 5 95| 5 85|5%, kol, Ces. Elzb, na 100) ; |  |Olary .....:-:-:::::*:** 84 - | 38 o] AO ST > 50 | 4.30] 4 —|| z PSO IO Sa r. 
Kolei połudn. 3%, (Lomb.)]i13 50/112 50fimperpp OY *++2222-.1. 9 90 złr. W.A, (w srebrze)| 92 --| 91 75]St. Genois .....-:-:**** 23 —| 22 sol w Owies . « > » —_| z wi akra K t Owa o g, 9 rano. 
» Kar. Ludwika 5% ..] 99 Jourant a SAEM, 5%, kol, Ces. Elz. em, z 1862] 90 50| 90 —|Windischgriitz ...... e. 26 — | 24 50) ZYA 20) marca, u kik Tatarka ~ > `n | ZM Słota do kakoe o g.5 m, 40 wieczó 
Ilemis.| 94 Rbiyjsk ora 5032... 5%, n aust,-fran, rządowej] | [Waldstein ........-:-:*** E 3 AE apiery: . k| Rs. k.| Kukurydza F: [wic a og. 1 po południ 
f Aae 159, ... -| 80 Wied b; po 500 fr, sztuka|j133 50/133 —|Keglewicz .........-:--- 16 50 1e % Obligi Skarbu za 100 rs. ono y ; z Czerniowiec do Lwowa o g. 6 m. 26 
= » u 186%. ....| 87 bw w w emis, 1867 |i31 —|130 50|Radolfa ..........-....- 16 75 bon. kóponij = 7 = n 6 m. 30 wieczór. 
a » 1868..... „ połudn. na 500 fr.. 4, Beli oai CE piara . Fasola GEN Przychodzą: 
À l i , » Bon erlin za alar, .. a a Ee ELI rea ci E 0 > 5 k > 
Że e ar WET „|232 10|231 80/59, Oblig. indemn. Gaiz" 5 *(splac, w 1875—76) .|236 25/235 75|Augsburg za 100A. pi. Niem |104 25/104 — Bobik j Do K rakowa z Wiedaia o g. 9m, 45 
Akcje kol. K, Lud. galic, |: o » » » Ferd,za100złr.M.K,] 94 —| 93 503; °% Frankf. n/M za 1008] |||. oS Ukwidącyjne....--- Wyka = rabini 2 w: z zes og 
„ kol. czerniow...... 1852 — |1861 —|79, Pożycz. głodowa galie |101 z FA pateni poi. miom.: nee m — |175 Rzepak zim z Myki wie i Bzcaakow au wj 
„ kol, Rudolfa...... 159; — |158,— | Akcje: Banku nar. za sęt.|730 __ e zzz 9 80| 49 30 18661173 — 170 —|| Rzen; a | akc W Lwowa i y A 4 a in. 
kol. siedmiogr. ...|160;—|159) —|Zakładu kredyt. za 200 zły |298 60l29 , Fiy YU pe KPA SRE E zepik > nro 6 m. 11 m Cwi A po 
© - kol półn.-wsch.. . .|151 —|1504—|Kolei Ferdynanda ......, 5 — [64% Petersburg za 100rubli] — —| — — Ale ea banku czar $ letni s 15 śirwycty 3 ano, — z Wieliczki o 
» s x z syjsk. l RA nm E y , 
, banku narod. ..... 730 a 726 — 3: Monety „..| 5 89] 5 88 dróg FATRA EA 126 —| — —| Siemię lniane , Do Przemyśla z Krakowa og. 4 m. 43 po 
„ Zakł. kredyt, ..... A KERA RES 9 I8jAkeje dr. żel, warsz.-wied..| 66 50) — — Koniczyna biała „ Do Lwowa z Krukowa o g. 8 m, 29 rano 
n»n  Anglo-Hungaria... . EN y ki "bydg..| 69 17) — — m. 36 wieczór, — g Czerniowiec o 
„ Zakł, kredyt. węg.- -=| — —| „ Galic. Kar. Ludwika]219 50/219 —|so/,, | 74wa.-Jassy „ | 85 —| 84 76]Rosyjskie imperjały .. >.. e * varat role z (A e APN cano; 6 wieczór: 9 88 
„ banku dla dać a, ER sy: orzeka AE liberowane, za 100 rs| 98 50| — — Tymotka. » | Do Wiednia z Krakowa o g. 5 m. 17 rano 
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Losy kredytowe PA IS, 170 —|169 —|5% Banku narod, naM,K.|100 90/100 70]5%, ,, zr, 1860 na 500 złr.|105 20/105 — 4 Eroe Czer.-Jassy .[186 50/185 25 14 wieczór, "8 


o 


Do 


pp. Natalisa i Józefa! 


Bój zacięty! 
Boże święty ! 
Mózgi suszy I 
© Bismarka, 
Mężów parka, 
Kopje kruszy. - 
Jeden prozą, 
Tmie jak łozą, 
Przeciwnika; 
Drugi wierszem, 
Dłuższym, szerszem, 
Się potyka. 
O cóż idzie? 
Gdyśmy w biedzie, 
Precz poswarka| 
Natalisie, 
Waść chcesz w misie, 
Zjeść Bismarka ! 
A dwersarza 


zaopatrzony w najnowsze 


braża, > i - i ` ; 
A EE powiednia liczbę maszyn i pras ręcznych, 
Piemark nie, do wykonywania wszelkich w tym ro- 
1 wie dba. wcale, z y P $ s SE: 
O te spory. dzaju robót. Przyjmuje do druku dzieła 
Viec 0 Że, r3 r. rR . . 
Zac oke, różnej treści we wszystkich jezykach, 


Do rękawa. 
Niech was raczej, 
Okulbaczy, 

Własna sprawa ! 


2% 


83) Saturnin. 


Ogloszenie przedpłaty 
GAZETĘ WIEJSKĄ wij PRZEGLĄD 


Przyjaciela Domowego, 


które to pisma wychodzą na przemian co tydzień. 


Wydawnictwo tych pism objął obecnie Karol Widmann. 


Gazeta Wiejska zawiera krótkie artykuły wstępne o sprawach 
gajowych, zwięzły przegląd wypadków politycznych, dosłowną treść ważniej- 
zych ustaw. krajowych, wiadomości handlowe, przemysłowe i gospodarskie, 
onike krajową i zagraniczną. 

Od 15go marca 1869 r. została jeszcze dodana osobna rubryka dla spraw 
ul powiatowych 'i gmin. 
Niemnićj tóż zawierać będą Grazeta Wiejską, zarówno jak 


rzyjaciel Domowy osobne rubryki dla spraw wszelkich stowarzy - 
zeń, szczególnie zaś: Towarzystwa wzajemnćj pomocy officjalistów prywa- 
nych, przyjaciół oświaty ludowćj, wzajemnój pomocy naukowćj , towarz, 
gospodarczych, stowarzyszeń przemysłowych, zaliczkowych, pożyczkowych 
į t. p. z caté) Polski. 


f 

Przyjaciel Domowy stanowi niejako fejleton Gazety 
jejskićej i zawierać będzie jak dotąd: powieści, życiorysy, wspomnienia 
bjowe, poezje, osobny dział poświęcony naukom przy:o. niczym, zastósowanym 
$ gospodarstwa wiejskiego i domowego, wiadomości h;* '*aicznę i, rozmaitości, 
Vszystkie te działy będą zaopatrywane licznemi rycina! 
Nadto otrzymają szanowni prenumeratorowie premi, grafowaną 


Prenumerata na obydwa pisma razem wynosi : 63(5}T. 
znie 4 zł. 20 ct. — półrocznie 2 zł. 10 et. — kwartalnie I zł. 10 ct. 
Za dopłatą 50 ct. otrzyma każden szan. prenumerujący na drugi kwartał 
Szystkie numer „Przyjacieła Domoweęgo* wyszłe w I. kwartale. 

| Rocznik Przejącielą Domowego“ za r. 1868 kosztuje A zł. 50 ct. w. a. 


Pieniądze prosimy nadsyłać do 
Administracji Gazety Wiejskiej 


A drukarni „Dzienniką Lwowskiego,“ 


Ag Na Swięta. J 
HANDEL WIN 


w kamienicy W. Leona Feintucha Rynek gł. Nr. 8 


w Krakowie, 
od lat 30 pod firmą ME. Silberstein, od lat 15 istniejący pod firmą 


„J. A, GRÓNPEBD” 


ma zaszczyt polecić swój znaczny zapas WEAS HE DWN z różnych lat i w rozmaitych wy- 

borowych gatunkach. — Kontynując w Handla hurtownym Win stosunki z kupcami 

Królestwa Polskiego i zapewniając o starąniu, aby zaskarbione zaufanie usprawiedliwić — 
podpisany dla wygody Szanownój Publiczności urządził 


miejscową sprzedaż win 


ach umiarkowanych — cenom hurtownym odpowiednich, począwszy od cen najniższych 


po « 


jako to: za butelkę stołowego wina „, , . . . — złr. 30 cent. 
5 p starego wytrawnego z r. 1862 a "6, 
ż s maślarza » zr. 1866 a BO. 
ji 5 maślarza wybornego , , , 1. „że: 
> s najlepszego czerwonego Erlauera — „ 85 , 
za garniec stołowego wina "MAE 1 ,- 80%, 


i postępowo po eenach wyższych. 


Za awrotem flaszek 
przesy łk czy ni się zadoś 
obliczonym. 


45. (5) ? 


, zpomdny, wartość ich zwróconą będzie, Zleceniom zamawiającym 
wraz z załatwianiem ekspedycji granicznych kosztem najtanićj 


J. A, Griinfeld. 


na wysoką 


broszury, czasopisma, illustracye, druki 


Staraniem będzie tego Zakładu, ażeby obok cen umiarkowanych, wszelkim wymaganiom zadosy 
starannego wykonania powierzonych mu robót. — Papier dostarcza się po cenach fabryczny 


i KRAJ z Wtorku 23 Marca 1869. 


przy Ulicy Grodzkiéj pod liczbą 107, 


poleca swój 


czcionki, od- gospodarcze i 


karty 


Aksamitów, półaksamitów, pluszów i aksamitek 
w różnych kolorach, i t. p. 


W. BRINÓWICZ +» 


w Krąkowie, 
Ulica Szpitalna Nr. 378 obok Małego Rynku, 
poleca Szanownćj Publiczności i PP. Przedsiębiorcom 
zamiejscowym 


swój 


TOWARÓW BŁAWATNYCH, 


oraz 


ze zbioru ostatniego. 


Zaopatrzony w wszelkiego rodzaju towary jebwabne, 
wełniane i lniane, w dryle saskie, w wszelkie wyroby 
włóczkowe i bawełniane 
sprowadzane wprost z pierwszych fabryk reno 


na kamizelki, Krawatki, Kołnierzyki, Mankiety 
o koszul męzkich, Podszewki różnego rodzaju it. p. 


haftowane Kołnierzyki i Mankiety i t. p. 


mm 


Paletoty, Płaszcze i Kaftany damskie gotowe, Spodnice, Halki, 


| rj 
BP D 
mowanych tak austrjackich y 1 zagranicznych, | =s 

> į > f u 

i zaś w herbatę | 2 Ad 

| AA TACĘ |sE 

| wprost składów Kiachtyńskic! jest przeto w możności | = o8 

| sprzedawania po cenach najumkiarowańszych | m 
$ « 

i IMĘ Zamó załatwia. odwrotną pocztą "BĘ | = 


Serwety każmirowe, Szale i chustki wełniane, Chusteczki 
batystowe i lniane, pończochy i skarpetki it. p. 


„MRÓWKA 


illustrowane czasopismo literacko powieściowe, wychodzi we Lwowie 
5, 15 i Bgo każdego miesiąca w podwójnym arkuszu, lub jeszcze 
z dodatkiem ozdobnym drzeworytami. 


Stałe rubryki „Mrówki“: Życiorysy, poezje, powieści, szkice, obrazki, 
humoreski, artykuły popularne ze wszystkich gałęzi nauk, przeglądy piśmien- 
nicze, listy literackie ze wszystkich większych miast polskich, kronika miej- 
scowa i zagraniczna, przeglądy piśmiennictwa ludowego, bibljografja, it. d. 

Stałe współpracownictwo w „Mrówce* przyjęli wszyscy najznakomitsi pi- 
sarze polscy. 

Każdy prenumerator po złożeniu całorocznćj prenumeraty, otrzyma jako 
premium, duży litografewany obraz, kopja ze sławnego obrazu Matejki: kaza- 
nie Piotra Skargi. 


Przy tylu korzyściach, jakie wydawnictwo „Mrówki“ nastręcza, cena pre- 
numeracyjna jest nadzwyczaj nizka. 


Prenumerata roczna z przesyłką : 6 złr. 50 cent. (4 talary). 


półroczna 


3 złr. 30 cent. (2 talary). 
ćwierćroczna 


1 złr. 65 cent, (1 talar). 


» n 


UŁ » 


Pod tąż redakcją wychodzi; 


Biblioieka Mrówki. 


Najtańsze pismo ze wszystkich wydawnictw. 
Serja kosztuje 4 złr. — pół serji 2 złr. — ćwierć serji 1 złr. z przesyłką, 


W pierwszój ćwierć-serji wyszły i za nadesłaniem 1 złr. zostaną przesłane: 
Z. Krasińskiego Przedświt, poemat; J. /. Kraszewskiego Ostap Bondarczuk, 
powieść; Juljuszu Słowackiego Kordjan; Wład. Syrokomli Janko Cmentarnik; 
J- P. Woronicza Sybilla. 

W dalszym ciągu wyjdą: T. 7. Jeża Asan, powieść; Adama Pługa Sroczka, 
poemat; Wołodego Skiby Kanarki, powieść; J. /. Kraszewskiego Jaryna, powieść; 
H. Kołłątaja Listy anonyma i prawo polityczne narodu polskiego. — Dalej 
dzieła: J. Korzeniowskiego, Syrokomli, Słowackiego, Wernickiego, Dzierz- 
kowskiego i t. d. 69(4) 


| A. Mal 


KAROL BUDWEISER 


właściciel drukarni w Krakowie. 


stopę urządzony Zakład 


kupieckie, cyrkularze, ra- 


chunki, weksle, cenniki, etykiety, karty 
wizytowe, adresy, afisze wszelkićj wiel- 
kości tak czarne jak i w kilku kolorach, 


pogrzebowe it. p. 


é uczynić tak pod względem szybkiego, jako też 


ch. (24) 


ES" Na Swieta APE 
WINA, PORTER, ROZOLISY, 


a mianowicie: 


Wina górno węgierskie 
białe i czerwone 
półmiarowa flaszka po ct. 50. 60, 70, 80, 
90 i 1 zir, 
Maślarze i tokajskie stare 
po zir. 1.20, 1.50, 2.50, 3, 3.50 i 4. 
` Wina austrjackie 
po cent. 40, 50, 60, 70, 80 i 90. 
Wina reńskie i Bordeaux 
po złr. 1.60, 1.75, 2, 2.50 i 8, 
Wina szampańskie białe i różowe 
po złr, 3, 3.50, 4, 4.60 i 5, 
Wina deserowe greckie i hiszpańskie 
po złr. 2, 2.50, 3, 3.50 i 4, 
Porter angielski Double browne Stout 67 c 
+ s Imperial koszowy 1 zł. 40 c. 
Piwo -okocimskie wystałe 6 c. 
Rozolisy pół flaszki 30 c. — cała flaszka 56 c. 


Przednie herbaty chińskie 
a mianowicie: 


Pecco Congo . 1, funt 2 złr, 
Pecco Souchong.........:.-- O ESC LIKE 


Zbiór majowy (czarna) ..... Kd T, 13 
Mieszanka warszawska ...... POR NW MT 
Najprzedniejsza Pecco...... ad Pa „AH 
Wysiewki z herbaty .........:.1:> 1 


„ n 


Rodzynki , migdały i inne artykuł 
jak najtanićj, polecają 
Markiewicz i Wojczyński 

we Lwowie 500. 
w Rynku pod „Morskim Rakiem* l. 161. 


GSLĘGARN LA 


| Józefa Czecha w Krakowie 


poleca następne dzieła 


po cenach 


zamiast tylko 


złr. ct. złr. ct. 
Konopacki, Chronologja dzie- 
jów polskich 2 tomy .. 566 2 — 
Kohn, Drób, czyli chodowla pta- 
stwa domowego z rycin. 2 50 4 75 
Historja powszechna dla płci 
żeńskiej . « « . «. E = 14580 
Dr. Góhlinga, Lekarz i pe- 
radnik włościański . . © 1 — — 78 


Dr. Hufelanda Lekarz najtań- 
szy domowy 
Szokalski, Listy o patrzeniu i 
spoglądaniu 
O bogactwach ubogiego i o nę- 
dzach bogacza ... .. 
Kolman, O rolnictwie i eko- 
nomji wiejskiéj z rycin. 
Belke G. O owadach szkod- 
liwych gosp. wiejsk. 
O szarańczy i sposobach 
wygubienia „6 --« « » » — 
Proniewskićj, Piosneczki B 
gu na:'chwałę . .. p 2 
iszewski, Pyłki, poczje 4 
n I zolarz 


LEJ 
20 


50 
zyka francuz:-% tomy -. 1 — 5 — 
Kotarski, Praktyczna uprawa 
buraków cukr. . . a 
Coste & Millet Sztuczne za- 
rybianie rzek i stawów . 
Jakubowski, Zasady gospo- 
darstwa społecznego .. 1. 
Ostrowski, Listy z podróży do 
stepów Kirgis-Kajs., 2 t. 
Płaczkowski, Pamięnik o Hisz- 
panii ; 
Putiatycki , Theologia Moralis, 


...... 


30 


GI 


APW 217 jeży 


Waga,  Historja 
młodzieży . 
Ziemioznawstwo 
Z. TyOMAMI R A SŁ 
Ostrzyhowski, Kleft, nowe 
poezje 
Narbut, Pisma historyczne 
z 10 rye. 
Natura w swoich zjawiskach . 
Nowosielski, Pisma krytyczno- 
filozoficzne, 2 tomy 


polska dla 


powszechne 


3 


50 


-I 
c | 


5 


2 50 


Ktoby z panów Adwokatów, 


Notarjuszów lub innych Urzędników pu- 
blicznych, tu lub na prowincji zamieszka- 
łych życzył sobie stale zatrudnić szybko 
i dobrze piszącego, a moralnie prowadzą- 
cego się 


KOPISTĘ 


raczy nadesłać swój adres do administracji 
naszego dziennika. (16) 


Zaproszenie do przedpłaty. 


Z dniem 13 b. m. pocznie wychodzić we 
wie czasopismo humorystyczno-polityczne ilustrowa- 
ne p. t: „Szaławiła,* Pismo to poświęcone wyłącznie 
humorowi i satyrze, wystrzegając się paszkwilowa 
nia osobistości temu lub owemu obozowi politycz- 
nemu niemiłych, a zyskawszy liczne i doborowe 
spółpracownietwo najlepszych sił humorystycznych 
w kraju i za granicą, wychodzić będzie 2 razy na 
miesiąc w arkuszu in folio i kosztuje kwartalnie 
w Anstrji 1 fi. 10 cent, w Prusach 1 tal. prus. 

Pieniądze prenumeracyjne przesyłać należy pod 
adresem Redakcji „Szaławiły“ we Lwowie ulica Dy- 
kastrjalna Nr, 64 m. 
Włodzimierz Buynowski 

redaktor i wydawca. 


(48) 


zniżonych: 


zamiast tylko 


zir. ct. złr. ct. 
Triplin, Dwa duchy, powieść. 250 1 25 
12 ro cudownych dzieci . . 1 75 4 — 
Lunatycy += <> e Ea 8— 150 
Higiena polska z rycm. 21m, 8 — 4 — 
Najnow. podróż do Danii itd,, 
PETE di pięć 4.50 2.25 
Powrót z pod Berezyny .. 250 4 25 
Korzeniowski, Stary kawaler. 1 — — 50 
Dziewczyna i Dama... .. 1 — 50 
Kraszewski, Tenczyńscy, Dra- 
YE POOR T 2— 4 — 
Powiastki i Obrazki historycz. 2 — 4 — 
Berwiński, Studja. o gusłach, 

czarach itd., 2 tomy. .. 4 — 2 — 
Bizardióre, Bezkrólewie po Ja- 

MSEMIST ZEE RE 2 1 Bata 925 1 — 
Cuvier; Historja nauk przyro- 

dzonych, 5 tomów „.. 18 — 9 — 
| Dzieje rzymsk.=katolic. kościoła (2,50 1 25 
| Elementarz polski, przez roze 1 25 15 
FEncyklopedja dla dzieci 3 tomy, 5 — 2 50 
d neykiopi dja dła plei żenskiej, 

o tomy > CS 2 50 
Gąsiorowski, Zbiór wiadomości 
| do Historji lek, w Polsce [8 — 9 — 
Godzina czytania dla dzieci, . 4 — — 50 
Historja rzymska w 49 obrazach 

(sztychy) in 4to przed- 

SIAWIGDĄ m 3 74: Focie 5— 5 — 
Podlewski, Pismo Ste. 2 tomy 3 30 1 50 
Jakubowicz, Filozofja chrześ- 

„ciańska życia, $ tomy , 11 25 5 — 
Inventarium privileg. Parisiis , 5 — 5 — 
Konotata wypadków od 1654 

UAT PRZYP RZYA 225 1 — 
Kowalski, Wspomnienia 2 t 3 34 180 
Kitowicz, Opis obyczajów za 

Augusta III, 4 tomy .. 6 — 4 — 
Księga świata z kilku lat, Rocznik 12 — 6 — 
Lazarica, Ustęp pieśni serbsk. 1 25 60 
Lamartina Pamiętniki, 2 tm. 4 — A 
Miniewski, Filozofia — Niefi- 

lozofia w bajkach, 2 tm. 2 25 4 — 

(63) 


MME” Przypomina przytem iż z dniem fym 
kwietnia rozpoczyna się nowy kwartał prenu- 
meracyjny na „Dziennik Poznański" 6 złr. i na 
„Przegląd polski“ złr. 5, na które przyjmuje 
prenumeratę tak z Krakowa jako i z prowincji 


> Ogłoszenia miejscowe. 


—- a A A 


Księgarnia Józefa Czecha jako ajencja 
naszą, zawiadamia : 


Mg” P. K. Henisz utrzymnjący skład forte- 
pianów, mebli drewnianych i żelaznych, luster itd, 
w Krakowie, wszedłszy w umowę z kilku wiedeń- 
skiemi fabrykami w ten sposób, że zakupił całoro- 


czny tychże fabrykat z góry, o tyle zniżył cen 
że nikt z nim konkurować nie miks: z > 


BB" Powóz całkowicie kryty, pierwszój firmy 
wiedeńskiój, zbudowany na najgorsze drogi, z wa- 
żnych powodów jest do sprzedania za nizką cenę 
w hotelu narodowym w Krakowie. 


DB CUKIERNIA Pi 


J. BAUMANA w Krakowie 


poleca 


l!i! na Święta!!! 


placki, babki, torty i mazurki. 


80(1-2)T, 


Wisściciele: Adam Sapieha — Szymon Samelson — Leon Czarliń 


ski -- Stanisław Czarnecki. 


W drukarni Karola Budweiserą. 


de 


